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Przegląd polityczny. 


Lwów 13 lipca. 

Sprawa panamska znowu zaatakowała spo- 
kój publiczny we Francyi: osławiony Korne- 
liusz Herz oświadczył listownie, że gotów jest 
wszystko wyjawić i wręszyć komisyi dokumen- 
ta, których posiada mnóstwo, lecz dotychczas 
chował je tak skrzętnie, że daremne były naj- 
gorliwsze poszukiwania angielskiej i francu- 
skiej policyi. Jak wiadomo, Herz był głównym 
twórcą szacherki panamskiej, dymamitowej i 
kolejowej; on-to wyrabiał u Crispiego wysokie 
włoskie ordery dla paryskich bankierów, 
podtrzymujących rusztowanie oszustw, 0- 
chrzezonych jedną nazwą Panamy; on jak 
biegły mistrz grał na klawiaturze prasy pary- 
skiej I zupełnie rozporządzał sumieniem wielu 
ministrów, senatorów i deputowanych francu: 
skich; on naciskał tak nielitosciwie na ban- 
kiera Reinacha, że w końcu doprowadził go do 
samobójstwa, które własnie odsłoniło historyą 
panamską i wszystkie inne z nią połączone. 
A kiedy to się stało, on pierwszy zbiegł do 
Londynu, zebrawszy za sobą miliony swoje i 
dokumenta warte milionów. Ten sprytny żydek 
koloński pewny był zupełnej bezkarności, żył 
po magnacku w Londynie i głośno drwił z 
francuskiej sprawiedliwości. Ci, których to bar- 
dzo dziwiło, zaczęh się domyślać, że Herz był 
angielskim agentem do przekupowania polity- 
ków francuskich i dlatego tak bszpiecznym się 
czuje na brytańskiej ziemi. ej 
zmiaźdżyło przyjaciela jego, wodza radykałów 


To podejrzenie i 


Lwów — Sroda dnia 14 Lipca, 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY 


OSOZ A 5 TT z pO TEZĄ 


I LITERACKI. 


Prenumerata 2 przesyłka pocztowa w 
w krajn i w Aust yi miesięcznie 
w Niemczech 
w innych państwach 


Za zmianę adresu dopłaca się 


'20 et. 
Opłatę należy niścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu. 


Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicy 


Wiersz petitowy alba jego miejsce . . . 10 eż. 
w  „„Drobnyah ogłoszeniach" za każle 

slowo tłustym petitem pa . s « „ i P7 

ustym garmohdem pa . . . « « s = 


Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia , wiersz petitowy albo jago miejsca 80 ct. 


laj z > „ag ct. | Nekrologia . . 20 et. 
oszenia „do Przeglądu przyjrauja „BIURO 
DZIENNIKÓW © ul. Karola Ludwika |. $ 


Ogloszenia nad ląd s 
ad wiersza. Przew a iia ial ian 


| Adres Redakcyi i Administracyi | y 
Ulica Sykstuska I. 45. | 


takie gabinety w republikańskim wirwarze. 
Okazywał on twarz przyjażną katolikom, czem 
się naraził radykałom , więc aby tym zrobić 
przyjemność, naraz rozsrożył się na katolików, 
a cl przez odwet oświadczyli, że będą głoso- 
wali za powołaniem komisyi parlamentarnej dla 
sprawy panamskiej i za wyborem do niej ra- 
dykałów. Wtedy i oportuniści, padrabiając mi- 
ną, zgodzili się na to i nawet dowodzili, że to 
im bardzo na rękę, bo — „niech już choć raz 
rozwieją się legendy !* Tak monarchiści, mszeząc 
się na rządzie, pozwolili otworzyć na nowo ra- 
nę panamską, a radykaliści, znowu z polity- 
cznych względów, wzięli się do tej sprawy na 
seryo. 

Najpierw liczą oni na to, że jako puryfi- 
katorowie, dorwą się wladzy, ale oprócz tego 
mszczą się jeszcze na Faurze i na Mólinie. Tu 
w grę wchodzi sprawa podróży prezydenta re- 
publiki do Petersburga. Wiadomo, że radyka- 
liści uważają parlament za przedstawiciela 
Francyi, a nie prezydenta republiki, którego 
oni nawet mieć nie chcą. Ich zdaniem, parla- 
ment, jako gospodarz Francyi, przyjmował ro- 
syjską parę monarszą i on w osobach swych 
prezydentów Lonbeta i Brissona powinien był 
złożyć rewizytę. Tymczasem p. Faure nie po- 
starał sią w Petersburgu o to, by panowie 
Loubet i Brisson byli zaproszeni. Oburzenie 
wśród radykalistów było ogromne i udzieliło 
się społeczeństwu. Wprawdzie ułagodzono opi- 
nię publiczną bajką, że nareszcie będzie pod- 
pisany w Petersburgu formalny akt sojuszu 
franko-rosyjskiego, a w nim znajdzie się po- 
stanowienie, że na wypadek rozbioru Turcyi 


w izbie deputowanych p. Clemanceau, ale jemu | Francya dostanie Syryę z Jerozolimą i całem 


nic się nie stało. Nie tknięto nawet jego dóbr 
i jego zamków, które nabył od zrujnowanej 


| 


wybrzeżem dawniej fenickiem. Leez takiemi 
baśniami trudno nakarmić polityków radykal- 


szlachty francuskiej. Dlaczego był tak oszczę- | nych. Między nimi niejeden już był ministrem 


dzany? Dzis wiadomo, że wpływami swymi ji wie, 


osłamiali go ci, których on mógł rzucić na 
pastwę skandalu. Opinia żądała ofiar — dano 
jej ministra Baihaut i obu Lessepsów, a gdy 
tego było jej mało, zarządzono hałaśliwy po- 
ścig za Artonem i opinia długo bawiła się ty- 
mi łowami. Lecz niebawem to się zmieniło. 
Radykaliści, skompromitowani panamą, posta- 
nowili wydać kilku swoich, a ratować stron- 
nietwo Dobra Herza zasekwestrowano i jego 
samego zażądano od Anglii. Wtedy on posta- 
nowił śmiertelnie zachorować i lat kilka wciąż 
był w stanie konania. Artona znudziły pościgi 
i postanowił odpokutować, aby potem mógł 
spokojnie używać swych skromnych dwiestu 
uysięcy franków rocznego dochodu. Proces jego 
na nowo odsłonił ranę punamską, ale już tak 
mało wzbudzała ona obaw, że gabinet Melina 
nie protestował przeciw wyborowi komisyi 
śledczej z łona parlamentu, a oportuniści tak 
pewni byli, że ta komisya nie nie zrobi, iż da- 
li w niej przewagę radykalistom i nawet na 
jej czele postawil: wroga swojego, p. Vale. 
„Niech przeciwnicy nasi szperają — mówili 
oportuniści — i niech nas oczyszczą 0a wszel- 
kich podejrzeń!“ Obliczyli się niezawodnie do- 
brze, nie uwzględnili tylko tego, że 1 Herz, 
idąc za przykładem Artona, zechce opuścić ło- 
że, na którem tak wytrwale konał lat kika. 
Zresztą prezes komisyi parlamentarnej Valóe 
okazał się sprytniejszym, niż mniemano, że jest. 
Przez swych zaufanych porozumiał się on z 
Herzem, i co mu przyrzekł, jakie ofiarował rę- 
kojmie, — dotąd nie wiadomo, faktem jest 
tylko, że Herz przyrzekł oddać dokumenta i 
wyjawić wszystko, co wie. Sądzimy, że w Pa- 
ryżu teraz istny sądny dzień. | i 

Lecz ta zaciętość radykalistów, nieczyst- 
szych, ami w ogóle moralniejszych od oportu- 
nmistów, ma polityczne powody. Dodajmy, że 
zamianowanie komisyi parlamentarnej i odda- 
nie jej w ręce radykulistów było możliwe 
również tylko z politycznych powodów. Gabi- 
net Mólina, uczciwy, mający najlepsze chęci i 
umiarkowany, jest trwożliwy, jak wszystkie 
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(Obrazek z notat psychologa). 


Lampy elektryczne, zawieszone przed te- 
atrom Wielkim w Warszawie, pełnym gorzały 
biaskiem. Światło ich wszakże, połączone z dłu- 
gimi szeregami latarń gazowych, które — jak 
węże olbrzymie — zbiegały się ze wszystkich 
ulic, by jasnym pierścieniem otoczyć plac do- 
kola, zdawało się dziecinną igraszką tylko wo- 
bec potoków przeczystych a srebrnych promie- 
ni, rzucanych przez bladą tarczę księżyca. Za- 
wisłszy wysoko ponad wieżą ratuszową, pa- 
trzyła poważna i rozmarzona na rojące się u 
stóp jej mrowisko wielkiego miasta. Z tłumów 
tych nikt nie spojrzał nawet ku czarodziejce; 
ona zaś — jakby chcąc im nagrodzić ciasność 
murów i mętne światło gazu — rzeżbiła magi- 
cznem dłutem kolumny i fryzy domów, posre- 
brzała płaskorzeźby na frontonie teatru 1 roz- 
świecając cienie nocy, zdawała się otulać skwer 
cały w płaszcz królewski, z blasków gwiażdzi- 
stych utkany. m 

„ Ani jednak czarodziejska ta dekoracya, 
ani pogodny wieczór jesienny, który szronem 
lekkim bielił dachy, nie zatrzymywały prze- 
chodniów, Zegar na wieży wskazywał kwadrans 
na ósmą, a długi sznur powozów i doróżek, 
podjeżdżając stopniowo pod kolumny teatru 

ielkiego, tamował przystęp pieszym, którzy 
w obawie spóźnienia zbyt się niecierpliwih, 
aby na piękność nocy zwracać uwagę. Tłum 
ten, zjechawszy podmuchem jesieni na zimowe 
leże do Warszawy, spragniony był rozrywki i 
widowisk. Jedni spieszyli tu dla muzyki, dru- 
dzy dla wzajemnego zobaczenia się, inni wre- 
szcie dia tej sztucznej atmostery światła i bla- 
sków, bez której juź żyć nie mogli. Dziś więc, 
gdy pierwsze świetne zapowiedziano przedsta- 


dlaczego Rosyą w stosunku do Francyi 
nie przekracza „serdecznego porozumienia“. 
Zresztą mniej ich obchodzą wszelkie akty mię- 
dzynarodowe, niż własny interes w kraju. Owóż, 
rozbabraniem sprawy panamskiej spodziewają 
się oni obalić Faura, który, jak wiadomo, za- 
siadał wtym gabinecie, który zezwolił na emi- 
syę pożyczki panamskiej 1 w ogóle patrzał 
przez palce na całą szacherkę, a później sta- 
rając Się ją zatuszować, sam runął. Już coraz 
częściej wspominają o Faurze, jako o człowie- 
ku, który wiedział wszystko, a milczai 1 nawet 
nie przeszkadzał tam, gdzie mógł. Może to 
wszystko jest fałszem, może prawdą, ale 
w każdym razie dokoła prezydenta republiki 
gromadzą się wyziewy cuchnące, z których on 
może zechce się wyrwać przez furtkę dymisyi. 
Oto są powody, dla których znowu wzięto 
Francyę na tortury sprawy panamskiej. 


Turcya ze wszystkich stron zasypywana 
jest teraz groźbami, ale nie są one zbyt stra- 
szne, bo brzmią tylko z dzienników. Prasa 
londyńska zapewnia, że są pewne dane do 
mniemania, 14 Rosya zgodzi się teraz osta- 
tecznie załatwić sprawę wschodnią w zamian 
za protektorat nad Persyą, co ją doprowadzi do 
Zatoki Perskiej. Gazeta Kolońska utrzymuje 
wrzekomo na podstawie najpewniejszych wia- 
domości, że dyplomacya rosyjska zraziła się 
do sultana za jego odwołanie się do Cesarza 
austryackiego 1 za poufne rady, których po- 
dobno szukał u cesarza Wilhelma. Ambasador 
Nielidow nie potrafił widocznie zupełnie opa- 
nować padyszacha i dlatego będzie przeniesio- 
ny do Rzymu, a jego miejsce zajmie p. Zi- 
nowjew, zwolennik ostatecznej rozprawy z 
Turcyą. W ogóle zarozumiałość Porty, zbyt 
wiele myślącej o zwycięstwach w Tessalu, wy- 
wołała w ostatnich dniach tak ostrą zmianę 
w Całej sytuacyi, że teraźniejsze położenie 
przypomina rok 1876-ty. Jeśli pokój z Grecyą 
nie będzie zawarty w ciągu dni kilku, amba- 
sadorowie umyją ręce, rozwiąże się ich kon- 
ferencya i wypadki będą zostawione ich wła- 
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snemu biegowi — ku wielkiej awanturze. Dy- 
plomacya rosyjska nie spodziewała się tego, 
na podstawie raportów p. Nielidowa miała 
Turcyą za tak słabą, iż nie pokona Grecyi, i 
liczyła na jeszcze ściślejsze jej opanowania 
swymi wpływami, teraz zaś widząc, że się 
Turcya może wyrwać z rosyjskiej opieki, 
po zwycięstwach wojennych zwycięstwo dyplo- 
matyczne ożywiłoby ją na długo, sądzi, iż po- 
trzeba ją dobić. 

Tak głoszą dzienniki, wrzekomo na pod- 
stawie bardzo pewnych wiadomości. Celem 
tych strachów jst jednak. tylko zachęcić sul- 
tana do zawarcia pokoju z Grecyą na warna- 
kach ułożonych przez ambasadorów. Przewlekłe 
rokowania szkodzą finansowym i ekonomicz- 
nym intaresom Europy, więc się czyni atmo- 
sferę nasyconą grożbami, aby wywrzeć pewien 
nacisk na sfery polityczne tureckie, a że je- 
dnocześnie dyplomacya ostro się postawiła 
wzglądem Porty, więc można liczyć na po- 
myślny skutek tej skombinowanej akcyi. Re- 
zultatem Jej będzie pokój z Grecyą, spokój 
na Wschodzie — i wtedy wszystkie groźby 
przeminą. 


Listy ekonomiczne, 
Wiedeń 9 lipca. 
Wykazy kolejowe. — Ruch w północnych Czechach. 


F Węgiel brunatny. — Jeszcze o kartelach. — Oo 
kosztuje u nas cukier? — Opodatkowanie Galicyi. 
— Martel naftowy. — Kto traci? — Dywidendy 


wielkich towarzystw. 


Wykazy półroczne dochodów kolei żela- 
znych zaznaczają na wszystkich prawie li- 
niach północnych małe ubytki w porównaniu 
z rokiem 1896. Jako przyczynę tego zmniejsze- 
uia się dochodów podają głównie zastój w wy- 
wozie cukru, węgli i zboża. Cukier nie mógł 
się dostawać na targ światowy wskutek znane- 
go przesilenia wywołanego hyperprodukcyą, wę- 
gli wywożono mniej z powodu, że tegoroczna 
zima była «lość łagodną, a zboża nia było zbyt 
wiele na wywóz. Nadto przypomnieć wypada, 
że także wywóz bydła skutkiem systematyczne- 
go stósowania ze strony Niemiec różnych ogra- 
niczeń ucierpiał bardzo. 

Linia taka jak Busztjehradzka, która przy- 
padkiem dowozi węgiel dla pobliskich za gra- 
nicą już leżących fabryk miemieckich, a nawet 
i do dalszych miała także w ubiegłym półro- 
czu większe dochody. Saskie koleje od kalku 
lat już przewożą czeski węgiel bronutny do 
Niemiec północnych. W roku bieżącym prze- 
wiozły one dotychczas około 20 milionów cen- 
tnarów metrycznych. Kopalnie węgla brunatne- 
go w Czechach są prawie zupełnie niewyzyska- 
ne. Póki węgla kamiennego było podostatkiem, 
nikt nie zważał na mniej wartościowy węgiel 
brunatny. Nieszczęście jednak lat ostatnich 
w kopalniach czeskich, spowodowane wdziera- 
niem się wody i żwiru do pokładów i usuwa- 
niem się i zapadaniem szybów skierowały u- 
wagę przedsiębiorców na węgiel brunatny w 
północnv-zachodnim kącie Czech. 

Piszący te słowa sam miał w roku ubie- 
głym w ręku pełnomocnictwa całej grupy wla- 
seicieli pokładów tego węgla i pian, wypraco- 
wany przez pierwszorzędnych fachowców au- 
stryackich, a dążący do stworzenia wielkiego 
przedsiębiorstwa górniczego, które mogłoby za- 
opatrywać w węgiel brunatny i miejscowe 1 
zagraniczne fabryki. Dyrektorowie tutejszych 
banków, którzy za bezcen mogli kupić kalko- 
milionowe obszary, przestraąs yli się jednak wy- 
sokości wkładów 1 kosztów eksploatacyi i byli 
zdania, że dopiero za lat 60 moze będzie na cza- 
sie zakiąadać podobne przedsiębiorstwa. Jeden 
z nich oświadczył wprost, że „stosunki na 
giełdzie są zbyt smutne, aby można coś pod- 
Jąć na wielką skalę”. 

Dostało się tedy to przedsiębiorstwo za 
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! granicę, dzięki tej nieudolności tutejszych finan- 
| sistów, którzy nie umieją wpłynąć na giełdę 
| ożywianiem przemysłu, ale od niej biorą zawsze 
natchnienie do każdego interesu mniejszego, 


n 


|czy większego. Niestety, organizacya kopalń w 
i wielkim stylu udać się już nie mogła, bo ka- 
że |jźdy z właścicieli szakał odbiorców na swój te- 


ren Już dawniej Niemcy, Belgowie, Anglicy 
(jak baron Greffeth) posiadali w Czechach szy- 
by w ruchu będące, albo nabyli prawa eksplo- 
atacyi terenów, i spokojnie czekali, jak się 
rzeczy rozwiną. Pokazało się, zanim jeszcze 
|rok minął, że nie potrzeba pięćdziesięciu lat do 
| rozwoju tych kopalni, jak przepowiadali ban- 
kieizy wiedeńscy, i że odbyt na węgiel bruna- 
tny w Niemczech stale i szybko wzrasta. Trzy 
koleja pólnocno-czeskie dzięki temu wzrostowi 
wywozu węgli miały w pierwszem półroczu 
bieżącego roku dochód o 185.000 złr. większy 
niż w r. 13593. W cyfrze tej 1865000 (z ogólnej 
sumy dochodów 9,700.000 złr. nie wyraża się 
jednak całkowicie wywóz węgla, gdyż wywóz 
ten pokrywać musiał ubytek w transportach 
bydła, zboża, cukru. 

Kartele jednak świeżo zawarte lub odno- 
wione, pomogą kolejom. Cukier, skutkism ze- 
rwania ostatnimi dniami kartelu. znowu będzie 
dostawał się do Anglii i Ameryki, do Hollan- 
dyi i krajów bałkańskich — a koszta wywozu 


znowu opłacać będzie krajowy konsument. 
Kłótnie o uprawnienie kartelów nie ustają 
W rzeczy samej, nagła redukcya produkcyi 


cukru byłaby ciosem wielkim i dla robotników 
zatrudnionych we fabrykach cukru i dla rolni- 
ków uprawiających buraki i dla fabrykantów 
młodszych którzy nie zrobili w latach świe- 
tnych, dawniejszych, krociowych lub miliono- 
wych majątków. Ale z tego nie wynika, żeby 
instytucya kartelów była środkiem zbawien- 
nym. Kto po za obrębem kartelu pracuje, 
liczyć się musi z podstawami wszelkiej wy- 
twórczości, t j. kosztami fabrykacyi izceną tar- 
gową towaru. Dla kartelowców podstawy te 
nie istnieją, oni sami dyktują ceny. Tworzą 
oni państwo w państwie i to państwo oparte 
na formie oligarchii, uciskają bowiem produ- 
centów a opodatkowują w sposób bezwzględny 
konsumenia. 

Jeśliby jakieś towarzystwo prywatne w 
celach nawet najsziachetniejszych nałożyło po- 
datek 600 — 800,000 zł. rocznie na nasz kraj, 
to spotkałoby się z pewnością z ostremi kryty- 
kami, a między innemi z tą, że my pieniędzy 
nie mamy i ani na akademie, ani na stacye 


tel cukrowy mniej więcej taką sumą opodatko- 
wuje Galicyę na to tylko, aby u nas żadna 
tabryka cukru powstać nie mogła i aby baro- 
nowi Stummowi i innym wielkim iabrykantom 
dobrze się działo, wówcząs zalega głuche mil- 
czenie bezradności i niechęci rozbierania po- 
dobnych kwestyi. Zdaje się w rzeczy samej, 
że podatki konsumcyjne w każdej formie naj- 
lepiej odpowiadają narodom nie mającym Świa- 
domości ekonomicznych potrzeb — i że gdy- 
bysmy kiedyś zechcieli zdobyć się na wielką 
jakąś akcyę u nas w kraju czy to celem po- 
dniesienia stosunków zdrowotnych, czy na bu- 
dowę kanałów wodnych szkół, instytutów sztu- 
ki it.d., to wywalczyć tylko potrzebowalibyśmy 
prawo nakładania przez ciała autonomiczne, 
(«raj, powiat, gminę) samodzielnych podatków 
pośrednich !! 

A cóż dzieje się z kartelem naftowym? 
Jestem bardzo zatwardziałym na wszystkie ję- 
ki, które mnie dochodzą z powodu upadku gro- 
żącego tej lub owej gałęzi przemysłu, bo nie 
wierzę w handiu ani w powodzenie, ani w klę- 
ske jednego sezonu. Tylko to, co ma cechy 
długowwałego wzrostu lub diugotrwałego za- 
stoju poruszyć mnie zdoła. Nie boleję przeto 
wcale nad rozwiązaniem kartelu naftowego i 
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miała głównie firma galieyjska (Mac Garvey), 
która wcale nie znalazia korzyści w ograniczo- 
nej konkurencyi i ustalonych cenach. Kartel 
naftowy przynosił wprawdzie chwilowe zyski 


doświadczalne, ani na muzea, 'ani na szkoły 
handlowe takiego jednorazowego podwyższenia 
podatków ponosić nie możemy. Ale, jeżeli kar- 
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nie uczuwałbym zbyt wielkiej radości, gdyby 
w jesieni udało się go zlepić napowrót. Dziwna 
rzecz, że do rozbicia kartelu przyczynić się 


małym rafinerom galicyjskim nie mającym ani 
kapitału odpowiednego, ami techniki wydosko- 
nalonej, ani kierowników fachowych w swoich 
fabrykach. Kartel wywołał nawet pewną nowo 
ugatunkowaną przedsiębiorczość u nas, zwła- 
szeza w pobliżu kopalń ropy. Stało się to zaś 
w ten sposób: Pierwszy lepszy pomysłowy 
handlarz, który, przypusćmy, sprzedawał da- 
wniej pieprz, lub skóry, lub starzyznę, wysta- 
wiał coś na kształt fabryki, albo starą ruderę 
fabryczną ze staremi zużytemi maszynami za- 
k.pywał, a potem zgłaszał się do apelu przed 
komitetem kartelowym i obliczał, że może wypro- 
dukować roczn'e 1.000 lub 2.000 eentnarów nafty. 
Wykupywano u niego tę produkcyę, płacąc mu 
po 2 zł. za centnar i tak na podobieństwo 
owych pism osławionych, które otrzymują sub- 
wencye, aby rączyły nie wychodzić, rodzili 
się u nas „fabrykanci*, którym płacono za to, 
aby raczyli nie nie fabrykować. 

Zdrowy rozwój naszego przemysłu nafto- 
wego srogo ucierpiał skutkiem takiej kartelo- 
wej gospodarki. Za chwilowe korzyści rafine- 
rzy galicyjscy, mający ropę pod ręką, sprze- 
dawali przyszłość przemysłu — jak biblijny 
Kzaw za miskę soczewicy prawo pierworodz- 
twa. Gralicya produkująca tyle ropy, że całą 
konsumcyę Austro-Węgier pokryć może, już 
przed dwoma laty domagać się mogła i po- 
winna była podwyższenia cła na naftę i kon- 
troli nad dowożonym falsyfikatem. Jeśli kartei 
zawiązać się miał, to trzeba go było ograni- 
czyć na Galicyę i dla Galicyi w pierwszym 
rzędzie wywalczyć, co jej się z natury rzeczy 
należało. Teraz fabryki wielkie powstały u 
nas. Kapitał obcy przeczuwać zaczyna nie- 
możliwość tej sytuacyi, że my do Rjeki taniej 
wywozimy ropę, niż ją we wiasnych zbywamy 
rafineryach. Oczywiście tylko dzięki kartelowi 
powstać mógł taki kolos Oderberski, przera- 
biający 900.000 cent. metr. ropy i płacący 
15 zł. dywidendy -— prócz przeniesienia 275.000 
zł. na nowy rachunek, albo taki kolos w Eje- 
ce, który płacił za rok 1895 37!,,%,, a za rok 
1596 15 ję dywidendy. 
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Członkowie stronnictwa  wiernokonstytu- 
cyjnej większej własności zebrali sią na konfe- 
rencyę u członka Izby panów i byłego namie- 
stnika Czech hr. Oswalda Thuna. Udział w tej 
konferencyi wzięli członkowie Izby panów: ks. 
Karol Auersperg, br. Chlumetzky, ks. Fürsten- 
berg, hr. Kottuhnsky, ks. Rohan, ks. Starhem- 
berg, hr. Oswald Thun i ks. Trautmansdorf, 
tudzież posłowie do Rady państwa i do Sejmu: 
hr. Edmund i Franciszek Attems, dr. Baernrei- 
tner, hr. Franciszek Oolloredo-Mansfeld, br. 
Henryk Doblhoif, br. Ehrenfels, dr. Grabmayr, 
hr. Kielmansegg, br. Ludwigshoff, Pirko, br. Se- 
dlnitzky, br. Skribensky, hr. Stuergkh i Terlago. 

Obrady zagaił hr. Oswald Thuniw prze- 
mowie swej podniósł, że sytuacya wytworzona 
wydaniem rozporządzeń językowych jest po- 
ważna. Wydano te rozporządzenia z zupełnem 
pominięciem Niemców. Niemcy postawieni zo- 
stali przed faktem dokonanym i dano im do 
zrozumienia, że faktu tego w niczem zmienić 
nie można. Niemcy oczywiście nie zgodzili się 
na to, bo spostrzegli od razu, iż rozporządzenia 
językowe zagrażają ich najżywotniejszym inte- 
resom, zresztą gdyby byli nawet tego nie spo- 
strzegli, pouczyłyby ich o tem okrzyki tryum- 
falne przeciwników. W obronie własnej chwy- 
cili się Niemcy najostrzejszych środków, nie“ 


Da OSR ORK IC IRE RE KREON 


wienie, stawili się wszyscy, jak jeden mąż; a| krwi. Pseudonim zaznacza tylko jej arystokra- 


tu przelotny wypadek czy nieporządek zatamo- I tyczne pochodzenie, 


wał drogę 1 wstrzymał powozy u podjazdu. 

Na szczęście przeszkoda szybko usuniętą 
została. W przedsionku, strzeżonym przez po- 
ważnego cerbera o siwych włosach i wstędze 
ponsowej ma piersiach, zarouło się od razu. 
Gwar stłumionych powitań, szelest jedwabi i 
subtelna a leciuchna woń pertum wypełniły pe- 
rystyl w potokach światła skąpany. Z pod na- 
rzutek błyskały jasne toalety i obnażone ra- 
miona; rączki drobne zsuwały z główek ko- 
ronki i kapturki, by odsłonić krucze lub płowe 
sploty w grecki węzeł ujęte, a często bryian- 
tami przybrane. Tęczowy blask ich nie dziwił 
tu wszakże nikogo. Przewyższały go bowiem 
iskry sypane przez inne dyamenty, wielkie, 
podłużne, czarue 1 ogniem ziejące, lub jasne, 
przezrocze a chłodne na pozór. 

Teraz na schodach, wiodących do lóż i 
krzeseł, na korytarzach 1 w ioyer wszyscy spu- 
strzegli dopiero, że gorączkowy pospiech był 
zupelnie zbytecznym. Wszak 0d przeustawienia 
dzieliło ich jeszcze minut kilka. Więc podczas 
gdy panie poprawiały przed zwierciadiami wio- 
sy lub ruchem bezwieanym a pełnym wdzięku 
dotykały bouton'ów, by przekonać się, czy ko- 
sztowny klejnot nie został uronionym, panowie 
wśród powitań zamieniali objaśnienia waidowi1- 
ska dzisiejszego dotyczące. 

— Słyszałeś ją radco? 
nomen ! 

— Mówią tak na wsze strony, ale kto osta- 
tecznie rzadkie to zjawisko oglądał i kto śpiew 
jej słyszał? 

— Wszyscy na próbie jeneralnej. 

— Plm!.. Na próbie była tylko prasa, która 
się uwzięła, żeby przy inauguracyi operowego 
sezonu Ściągnąć caio miasto do teatru. 

— Ależ Contessina jest Polką najczystszej 


Cud podobno... fe- 


a Zarazem ukrywa prze 
gawiedzią rzeczywiste nazwisko. Spiewała tu 
już na koncercie dobroczynnym i wywołała 
purzę oklasków. 

— Tak; śpiewała, gdy nikogo w mieście je- 
szcze nie było. Ja tam, co prawda, nie lubię 
tajemnic, ani niespodzianek. Ustawiuzne tez 
wzmianki w pismach o jej polskości, o tem, że 
należy do „towarzystwa , że nie chce zdradzić 
incognita, oraz ciągie zachwyty nad czarodziej- 
skim jej głosem wydają mi się po prostu nie- 
zręczną i... stronną rekluIną, 

Chciał dodać „pianą“, ale widok jednego 
z wybatnejszych krytyków powstrzymał mu 
zgryźliwe słowo na ustach. 

— Redaktor widział panią Contessinę ? 

— Widzlaiem, i co więcej, słyszałem. 

— Cóż, czy prawdę mowią ? 

— Nie wiem co mówią, ale wiem, że ma 
głos przepyszny, że w sezonie bieżącym zaćmi 
1 pannę Drog 1 p. d'Arneiro, choć obie wyjąt- 
kowym rozporządzają materyałjem, że wreszcie 
jako Małgosia do ies wzruszy publiczność. 

bpojrzano po sobie; powazny lecz oględny 
krytyk rzadko przemawiał z taką stanowczo- 
Sulg. ) 

— A Russelka, a Helletówna? — podjęto. 

— 'Fu nie można porównywać; zresztą wszak 
tamtych wema w Warszawie. 

Fala barwna, żywa, porwała ich w tej 
chwili i uniosła ku widowni. 

Sala wrzała już życiem i tym charaktery- 
stycznym stłumionym szmerem, po jakim, w 
wielkich zbiorowiskach, poznać można publicz- 
ność wykwintną, do lepszych sfer towarzyskich 
należącą. Złoto sztukateryl i szkariat aksami- 
tu zlewały się harmonijnie, w potokach świa- 
wa elektrycznego, stanowiąc wytworne rauy 


| lub błękitne skrzydła, z modnych rękawów u- 
tworzone, zapełniały w tej chwili loże i fo- 
tele. 

Spóźnienie teraz dopiero dało poznać swe 
skutki. 

Zaczem bowiem lornetki zdołały się rozej- 
rzeć w pozycyi, zaczem tyralierska ich szarza 
dosięgła pierwszego piętra, zgaszono nagle swia- 
tia 1 ciemnosc głęboka zaległa salę. 

Zasłona mieniąca się purpurą, a zdobna 
w olbrzymi monogram 'Ll. W., podniosła się 
zwolna. 

Jakkolwiek pierwszy akt nie zaciekawiał 
nikogo, pospiesznie jednak zajęto miejsca. Faust, 
wywodzący filozoticzne swe żale, głosem trze- 
ciorzędnego włoskiego ŚSplewana, nie zacieka- 
wiał słuchaczy. Metnstoteles — Billich znany 
był publi znosci oddawna. W oczekiwaniu tez 
divy, bohaterki wieczuru, Opowiadano sobie po 
cienu szczegóły jej dotyczące. Wraz z włoską 
trupą miala się dziś ukazać po raz pierwszy 
nowa śpiewaczka, Polka, występująca pod zagad- 
kowym pseudonymem Uontessiny. Od miesiąca 
wszystaie dzienniki pomieszczały o niej cią- 
gle tajemnicze entrefilets 1 wzmianki, Prze- 
siczna, a obdarzona fenomenalnym, zjawisko- 
wym głosem, urodzemem należała podvbno do 
starej, utytułowanej, choć zubożałej szlachty, 
stanowiskiem męża do tak zwanego „towa- 
rzystwa“. 

Wiasciwego nazwiska jej nikt nie znał, 
szeptauo tylko to, co dyskretnie nadmieniały 
dzienniki, że poszedłszy za mąż bardzo młodo, 
a wbrew woli rodziców, żyła zamknięta w za- 
ciszu domowem, z którego przypadek jedynie 
wyrwał ją i rzuci na szerszą, artystyczną 
arenę. 

Mefisto namawiał tymczasem Fausta do 
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lornetki. Wiedzieli, iż szstan, kusząc uczonego 
doktora, ukaże mu za chwilę czarodziejski obraz 
Małgosi. I w rzeczy samej, zasłona w głębi 
sceny rozsunęłu się nagle. Jasnem światłem 
oblana, a przybrana w tradycyjną szatę białą, 
z włosami złotemi jak len, który przędła, nie- 
ruchoma pod ogniem tysiąca spojrzeń, ukazała 
się nieśmiertelna Gretchen Goethego; Gretchen, 
uosobienie niewinności, Gretchen, upostaciowa- 
nie pierwiastku „wiecznej kobiecości*, promień 
piękna i czaru nieśmiertelnej poezyi. 

— Urocza !... Urocza... — przebiegł szept ci- 
chy wzdłuż natłoczonej sali. 

Szept ten wszakże przerwany został czemś 
nieokreślonem, jakby echem stłumionego jęku 
lub okrzyku. 

. Wszyscy obejrzeli się mimowoli. Wido- 
wnia jednak spokojna była, wykwintna i sku- 
piona. Obraz zaklęty znikuął; Faust zaś, wy- 
chyliwszy puhar, zamienił się właśnie w pię- 
knego i strojnego młodziana. 

— (o to było? — zapytano po cichu wszyst- 
kowiedzącego krytyka. 

Nie wiem; zdaje się, że córka Oontessiny 
krzyknęła lekko, ujrzawszy ją na scenie. 

— (Córka? Ma córkę? 

, — Tak. Na prawo, w pierwszej loży, to mąż 
jej i córka. 

— Któż en jest? Jak się nazywa? 

— Tego nie wiem. Diva mówiła mi, że w lo= 
ży tej będzie jej małżonek: zapewne więc jest» 
to pan Contessini. 

Lekki uśmiech wskazywał, iż zoil muzy- 
czny nie chce wyjawić rzeczywistego nazwi- 
ska i że go nie powie, chociaż nie jest 
mu obce. 


(Ciąg dalszy nastąpi J 
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stety jednak pewien odłam ich przenosi agita- 
cyę po za słupy graniczne i dał się porwać do 
czynów, zasługujących na stanowcze potępienie, 
Wielka własność ma obecnie ważną misyę do 
spełnienia, jej zadaniem jest wynaleść podsta- 
wę, na której możnaby oprzeć pokój obu na- 
rodowości. Następnie polemizował mówca z o- 
statnimi komunikatami Fremdenllattu i rzekł, 
że są one dowodem niemocy rządu, a ta nie- 
moc dodaje odwagi przeciwnikom konstytucyi. 

Po kilkogodzinnej ożywionej dyskusyi 
uchwalono następującą rezolucyę: 

„Poważna sytuacya, oraz pytanie, jakie 
polityczne stosunki napotkamy w jesieni b r., 
gdy załatwienia czekać będą najważniejsze dla 
monarchii sprawy, wkładają na wiernokonsty- 
tucyjną większą własność obowiązek jasnego i 
bezwzględnego wypowiedzenia swych zapatry- 
wań. Rozporządzenia językowe i sposób, w ja- 
ki je wydano, miały ten skutek, iż jedną część 
popchnęły do parlamentarnej obstrukcyi, która 
wstrzymała maszynę państwową w jej ruchu, 
z drugiej zaś strony dalekiemi były od tego, 
aby mogły zadowolić część drugą, lecz owszem 
wzbudziły tylko w niej żądania, które prze- 
kraczają o wiele to wszystko, czego się dotych- 
czas z tej strony domagano. 

„Wiernokonsty:ucyjna większa własność 
wierna swej nazwie, zawsze popierać będzie dą- 
żenia do rozszerzenia naszej konstytucyi w myśl 
ducha czasu i dzisiejszych prądów, ale dziś 
wobec nieszanowania wszystkich podstaw pu- 
blicznego prawa, musi z całą siłą wystąpić w 
obronie konstytucy., w tem przeświadczeniu, 
iż zachwianie naszych konstytucyjnych stosun- 
ków musi także zachwiać budową całej naszej 
monarchii i naszeim mocarstwowem stanowi- 
skiem. 

„Cały szereg nadzwyczaj trudnych żądań 
tyczących się uregu.owania stosunków narodo- 
wościowych i autonomicznych, żądań, które 
dziś głośniej niż dawniej są stawiane, a w pierw- 
szym rzędzie uregulowanie sprawy językowej, 
która przez wydana rozporządzenia językowe 
w tak nieszczęśliwy sposób skompromitowaną 
została, wkłada przedewszystkiem na rząd obo- 
wiązek stworzenia nowej pozytywnej podstawy 
do działania, mogącego uspokoić wzburzone 
umysły. 

„Obowiązkiem rządu jest popierać wszel- 
kie poważne kroki, czynione w celu usunięcia 
narodowościowych waśni. Chociaż uznajemy 
konieczność wspólnego pożycia rozmaitych na- 
rodowości w Austryi, dla których również pe- 
wne ofiary muszą być czynione, to mimo to 
wśród dzisiejszego stanu rzeczy czujemy się 
w obowiązku przypomnieć rządowi, że naród 
niemiecki nie popełnia nie zdrożnego, lecz tyl- 
ko wypełnia swój obowiązek, jeżeli z całą siłą 
i godnością broni swoich konstytucyą zastrze- 
żonych mu praw o utrzymaniu i pielęgnowa- 
niu swej narodowości i mowy przed planem 
wykraczającym przeciw ustawom. 

„Zastrzedz się atoli musimy, iż z tym 
obowiązkiem niemieckiego ludu bronienia swej 
narodowości i mowy nie możemy pogodzić te- 
go, co się w kilku razach już stało, a miano- 
wicie, aby wewnętrzne spory przenoszono po 
za granice czarno-żóltych słupów. To postę- 
powanie jak najsurowiej potępiamy i prze- 
strzegamy stanowczo przed niem wszystkich. 

„Szczególną uwagę zwraca na siebie to 
stanowisko rządu, jakie zajął po zamknięciu 
sesyi parlamentarnej, a polegające na tem błę- 
dnem przeświadczeniu, iż wielki, wśród narodu 
objawiający się ruch patryotyczny, może być 
stłumiony za pomocą policyjnych rozporządzeń, 
lub za pomocą zakazów zgromadzania się, za- 
kazów, które na żadnej prawnej podstawie się 
nie opierają. 

„Tajne policyjne instrukcye i zarządzenia, 
których polityczna moralność bardzo jest wąt- 
pliwą, przyczyniają się bezsprzecznie tylko do 
rozszerzenia się tego ruchu. 

„Nie żywiąc nienawiści, ani uprzedeń do 
innych narodowości, spokojnie, nie dając się 
w błąd wprowadzić przez żadne napaści, bę- 
dziemy stali po stronie naszych niemieckich 
towarzyszy i występować będziemy z całą sta- 
nowczością w obronie uprawnionego stanowiska 
Niemców w państwie. 

„Tylko pełna siły inicyatywa, zaczerpnięta 
z austryackiej idei państwowej może przynieść 
pomoc. Zatarg dzisiejszy może być tylko wtedy 
zażegnany, a nasza monarchia od grożącego jej 
niebezpieczaństwa tylko wtedy może być wolną, 
jeżeli państwo będzie uwolnione od niejasnej 
w celach i środkach prawno-państwowej reakcyi 
i jeżeli narodowi niemieckiemu, najstarszemu 
synowi wśród rodziny austryackich ludów, 
którego szczerej i gorącej wierności dynastya 
przez tyle setek lat liczne miała dowody, zape- 
wnione zostanie należne mu wśród ludów mo- 
narchii stanowisko*. 


Unormowanie pracy robotników 
w Rosyi. 

W Rosyi wydano teraz ustawę normującą 
długość dnia roboczego w tabrykach, kopal- 
niach, warsztatach mechanicznych i t. p., sło- 
wem w całym wielkim przemyśle. Ustawa ta 
wejdzie stopniowo w wy onanie w ciągu b. r. 
tak, ażeby w dniu 13 stycznia 1998 r. była 
już w całem państwie zastosowaną. Oto główne 
jej punkty : — , 

Czas roboczy dla robotników, zajętych 
wyłącznie w porze cziennej, to jest pomiędzy 
godziną 5 rano a 9 wieczorem, nie może prze- 
wyższać 11'/, godzin na dobę, a w sobotę i 
w wigilie świąt 10 godzin. W wigilię Bożego 
Narodzenia roboty winny się kończyć nie pó- 
źniej, jak w południe. Dla robotników, zaję- 
tych choćby tylko częściowo w porze nocnej, 
czas roboczy nie może przewyższać 10 godzin 
na dobę. — Roboty wogóle nie mogą być pro- 
wadzone w niedziele i w święta uroczyste, Za 
jakie uznano 14 dni w roku. — Robotnicy wy- 
znań niechrześcijańskich, zamiast niedziel, win- 
ni świętować w inne odpowiednie dni tygo- 
dnia. — Wszystkie te normy czasu roboczego 
mogą uledz skróceniu w gałęziach produkcyi 
szczególnie szkodliwych dla zdrowia, albo prze- 
dłużeniu w razach wyjątkowej i koniecznej po- 
trzeby, jak n p. nieprzerwalność produkcyi ze 
względów technicznych, roboty przy opalaniu 
kotłów parowych, i t. p. 

Jak doniosłą jest nowa ustawa dla warstw 
robotniczych w Rosyi poznać można przez po- 
równanie dotychczasowych stosunków w tym 
względzie ze stosunkami nastać mającymi. Otóż 
według danych, zebranych przez inspektorów 
fabrycznych w Rosyi, przeważna większość ro- 
botników, n p. w przędzalniach bawełny, pro- 
wadzących roboty wyłącznie w porze dziennej, 
pracuje obecnie w gub. piotrkowskiej 15 go- 
dzin, petersburskiej i estońskiej 13, a w mo- 
skiewskiej 13'⁄ godzin na dobę, Są zaś przej 
dzalnie czynne po 134, a nawet 14 godzin na! 
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dobę. Teraz zaś robotnicy będą wszędzie pra- 
cowali po 11'/, godzin. Większość przędzalni 
w guberniach środkowych jest czynnych dniem 
i nocą przy pomocy 2 zmian robotników, 
wskutek czego każda partya robotników pra- 
cuje zazwyczaj częścią dniem, częścią nocą po 
12 godzin na dobę. Obecnie ustawa ogranicza 
pracę takich robotników do 10 godzin, a więc 
daje im 2 godziny więcej odpoczynku na do- 
bę. Podobne stosunki zachodziły dotąd w fa- 
brykach tkackich ; roboty trwały w nich 18 do 
18'/, godz, a dochodziły nawet do 14'/, godz. 
na dobę e wiele fabryk gwałci niedziele i 
święta, a niektóre z nich dawały wypoczynek 
swoim robotnikom zaledwie 2 razy na rok: na 
Boże Narodzenie i na Wielkanoc, o tem wie- 
dziano powszechnie. Teraz tym nadużyciom bę- 
dzie kres położony. 

Dodać należy, że nową tę ustawę zaini- 
cyowało łódzkie Towarzystwo popierania prze- 
mysłu i handlu, a projekt jej wypracował jesz- 
cze w r. 18938 p. Władysław Wścieklica. Do 
opinii towarzystwa łódzkiego przychyliły się i 
inne, wreszcie minister skarbu wziął projekt p. 
Wścieklicy pod rozwagę i z małemi zmianami 
zatwierdził. 


Listy z podróży. 
I 


Lussin Piccolo 10 lipca. 

Niepomny na przestrogi ludzi znających 
upały włoskie, wybrałem się do Imssin Piccolo 
w lipcu. Przeklinam ten niefortunny pomysł 
i coprędzej uciekam stąd do Wenecyi, póź 
niej zaś na północ, choćby do samego, bieguna. 

Ze Lwowa wybrałem się na Peszt, Za- 
grzeb i Fiumę. W Dombowar spotkała nas 
straszna burza. Przypomniała mi się Kołomy= 
ja i wybierałem już sobie okno pociągu, z któ- 
regobym w danym wypadku wyskoczył... Była 
to straszna ulewa. O godzinie 4 po południu 
zrobiło się kompletnie ciemno, a grad wielko- 
ści orzechów włoskich bombardował nasz po- 
ciąg przez całą prawie godzinę. Później dopie- 
ro dowiedzieliśmy się, że było to oberwanie się 
chmury. Mosty jednak na szczęście oparły się 
tej vis major... 

W Fiume zatrzymałem się przez dwa 
dni. Jestem zachwycony tem miastem, mimo, 
że drożyzna szalona: za zimny tusz np. każą 
sobie płacić guldena. 

Lussin Piccolo to bezwątpienia jeden z 
najpiękniejszych zakątków świata, nader boga- 
to przez matkę naturę wyposażony. Jest on 
niezawodnie rajem dla tych, którzy bawią tu 
w sezonie zimowym, kiedy najniższa tempera- 
tura wynosi 4” ciepła, a dochodzi nawet w lu- 
tym, niekiedy do 15' Kąpiele morskie nader 
przyjemne, choć trzeba do nich dojeżdżać czół- 
nem 15 minut. Spacery przecudowne, wegeta- 
cya tropikalna : palmy egzotyczne, mirt i ole- 
andry, rosną tu dziko. Pomieszkania wygodne, 
kuchnia wykwintna, jednem słowem wszystko 
byłoby dobrze, gdyby nie ta temperatura 
(dziś o 7 rano było 29' ciepła w cieniu)i gdy- 
by nie brak uczciwego Pilznera 

— Czemu wasze piwo takie podłe ? — pytam 
gospodarza. l 

— To prawda, że piwo nie najlepsze, ale za 
to nasza oliwa ! 

Wściec się można; ja usycham za kroplą 
piwa, a ten mię oliwą częstuje! 

Ludność tu na wskróś włoska, składa się 
przeważnie z rybaków. Nie spotkałem tu ani 
jednego żyda, za to w ciągu dwóch dni, 4 głu- 
chych i 5 głuchoniemych. Naprowadziło to 
mnie na myśl osiedlenia się na stałe w Lussin 
Piccolo i założenia szkoły śpiewu. Fr. N. 


KRONIKA. 
Lwów 13 lipca. 

Namiestnik wyjechał na kilka dni do Gu- 
mnisk. 

Mianowania. P. minister skarbu nadał pobor- 
cy podatkowemu Klemensowi Wachnianinowi ad 
personam VIII klasę rangi i zamianował poboreów 
podatkowych: Maryana Leopolda Lochmanna, Ma- 
ksymiliana Białoruskiego, Karola Dziurę, Wilhelma 
Soję Stanisława Skibinskiego, Władysława Nawra- 
tila, Bazylego Geciowa, Wojciecha Sasowskiego, 
Stefana Sasowskiego, Józefa Wełdycza, Maryana 
Sranisława łuczkiewicza i Józefa Utschika kontro- 
lorami głównych urzędów podatkowych w IX klasie 
rangi w obrębie galicyjskiej krajowej dyrekcyi 
skarbu. 

Były kościół Klarysek przy ulicy Łyczakow- 
mieszczący w sobie magazyn tytoniu oraz 
urząd celny i cechowniczy, przejdzie nareszcie na 
własność gminy m. Lwowa. Bawiący w Wiedniu 
prezydent dr. Małachowski doniósł telegraficznie, że 
minister skarbu Biliński oświadczył, iż rząd zdecy- 
dował się sprzedać gminie ów kościół za 24.000 zł. 

Ks. prałat Wawrzyniak obchodzić będzie 11 
sierpnia 25-letni jubileusz pracy kapłańskiej i oby- 
watelskiej. Polacy z Poznańskiego zbierają na ucz- 
czenie dzielnego kapłana fundusze, które zostaną 
jubilatowi wręczone do dowolnego rozporządzania 
niemi na cele publiczne. 

Konkurs rozpisuje Wydział powiatowy w Dą- 
browie na stypendynm w kwocie 50 zł. z fundacyi 
ku uczczeniu 50-lecia panowania Cesarza Franciszka 
Józefa dla synów włościańskich z pow. dąbrowskie- 
go, oddających się nauce rolnictwa lub przemysłu 
w publicznych szkołach galicyjskich. Termin do 15 
listopada. — Dla wysłużonych podoficerów rozpisuje 
Dyrekcya kolei w Stanisławowie konkurs na 62 
rozmaitych posad, jako to: kancelistów, dozorców 
stacyjnych, banmistrrów, dozorców magazynowych, 
konduktorów, palaczy, zwrotniczych i strażników. 
Termin do 28 bm. 

Znowu katastrofy kolejowe. W Kozowej na 
linii Halicz-Ostrów wykoleiły się w sobotę trzy wa- 
gony osobowe wskutek zmienienia w niewłaściwym 
czas.e zwrotnicy. Wypadek można nazwać szczęśli- 
wym, bo spowodował lekkie tylko stłuczenie kon- 
duktora i kilku pasażerów. 

O straszliwej katastrowie kolejowej donoszą 
z Kopenhagi. Mianowicie na tamtejszym dworcu 
wjechał wczoraj pociąg pospieszny na pociąg oso- 
bowy. Czterdzieści osób zabitych, — ośm wozów 
zdruzgotanych. 

Obraz Rembrandta w Dzikowie zwrócił na 
siebie uwagę zagranicy. Dr. A. Bredius, który nie- 
dawno był w Galicyi, a obecnie objeżdża zbiory 
rosyjskie przed wystawą przyszłoroczną, wyszukując 
dzieła Rembrandta, których jest specyalnym znawcą, 
opisał niedawno w Nederlandsche Spectator swoje 
wrażenia z podróży po Polsce i Rosyi. Mówi on o 
zbiorach hr. Tarnowskiego w Dzikowie: „Oczekiwa- 
nia moje nie były wygórowane. Wiedziałem wpra- 
wdzie, że w tym zbiorze ma się znajdować obraz 
Rembrandta; ale słyszałem też, że niektórzy przy- 
pisują go uczniowi mistrza, malarzowi A. de Gelder. 
Jeden rzut oka, krótkie badanie technicznej strony 
wystarczyły do przekonania mnie, że mam przed 
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skiej, 


i pewną 


sobą jedno z najwspanialszych arcydzieł Rembrandta. 
Obraz, mierzący około 1.25 m. w kwadrat, przed- 
stawia jeżdźca młodego na siwym koniu pod wieczór 
jadącego przez fantastyczną okolicę.“ 

Opisawszy obraz bardzo szczegółowo, p. Bredius 
dodaje : „Tajemniczość ciemnego pejsażu nadaje ory- 
ginalnema ieźdźcowi osobną niezwykłą cechę i urok. 
Sposób malowania i traktowania farb przypomina 
czasy Jama VI i portret własny Rembrandta w po- 
siadaniu lorda Lichester, dwa najwspanialsze obja- 
wienia geniuszu artysty. I takie podziwu godne 
dzieło znajduje się w dalekiej Galicyi w trudno do- 
stępnym pałacu! Usiłowania moje, aby je pozyskać 
dla Holandyi pozostały bezskutecznemi. Obecay 
właściciel jest do obrazn przywiązany, tem więcej, 
że wchodził on w skład galeryi ostatniego króla 
polskiego. Może jednak będzie można obraz widzieć 
na wielkiej wystawie rembrandtowskiej, która ma 
się odbyć w roku 1898, na pół bowiem przyrzeczono 
go przysłać.“ 

Złe drogi. Z Budzanowa nam piszą: 

„Przyłączamy się do głosu autorów artykułów 
pod tyt. „Z nad Seretu* i „Nasze drogi“, nmiesz- 
czonych w Przeglądzie nr. 151, wyrażamy autorom 
naszą wdzięczność, a do właściwej władzy zanosimy 
prośbę, by zwróciła baczną uwągę na niebezpieczeń- 
stwo, mogące wyniknąć z powodu złego stanu mo- 
stów tutejszych, o czem zapomniano w poprzednich 
artykułach wspomnieć. Most, prowadzący z Budzanowa 
do Wierzbowca, połatany w zeszłym roku przez ży- 
dów kosztem 2000 złr., w tym roku woda porwała 
z wiosną. Obecnie przejeżdża się kładką prowizo- 
ryczną, opartą na kilku słupkach, poruszanych wo- 
dą i wiatrem. ZĘ | 

„Most zaś drugi prowadzący z Budzanowa do 
Skomorosza i Zwiniacza oparty na  kobielnicach, 
chróstem i' ziemią przykryty, jest jeszeze niebezpie- 
czniejszy. Droga nad Seretem wiodąca, nie tylko 
zła, ale także niebezpieczna. Ciągnie się nad stro- 
mym brzegiem Seretu i do dziś dnia poręczą nie 
zabezpieczona, mimo wypadku, który się wydarzył 
przed kilku laty, kiedy to jeden koń zginął z fur- 
manem, a kobieta usunęła się z brzegiem do wody. 
Niedbałosć i opieszałość Zwierzchności o dobro o- 
gólne, wywołuje niechęć i narzekanie u ludu, który 
przecież płaci drogowe, mostowe, placowe, kopytko- 
we, i pragnie mieć mosty i drogi a nie gmachy 
rad powiatowych i teatra wędrujące. Spodziewamy 
się, iż nowo wybrany wydział tutejszego powiatu, 
rozwinie skuteczną i dodatnią działalność. 

„Przedewszystkiem kamienie, dostarczane przez 
Żydów na drogę, powinny być przy odbiorze su- 
miennie przeglądane, łupek, zastąpiony żwirem i 
szutrem z Seretu, rogatka ustawiona na 19-tym, nie 
na 23-cim kilometrze, a po gminach ogłoszone stałe 
ceny rogatkowe, mostowe i placowe — aby ludność 
nieświadoma nie była wyzyskiwaną. 

Ks. Jan Turzański,* 

Pomysłowy dyurnista. W jednym z sądów 
powiatowych we wschodniej Galicyi młody dyurnista, 
młodzieniec dwudziestokilkoletni, pełnił z polecenia 
naczelnika funkcye, należące do urzędnika, a mię- 
dzy innemi prowadził także rejestr spraw karnych. 
Ponieważ w obec przeciążenia naszych sądów pra- 
cą i małego personalu kancelaryjnego dokładna kon- 
trola czynności poszczególnych funkcyonaryuszy jest 
trudna, przeto ów dyurnista gospodarował w reje- 
strze sądowym jak mu się podobało i zrobił sobie 
z niego obfite źródło dochodów. Wyszukiwał miano- 
wicie gospodarzy i żydów, zasądzonych p.awomo- 
cnymi wyrokami na areszt, wzywał ich do siebie i 
kazał płacić znaczniejsze kwoty pieniężne jako u- 
morzenie kary. Wysokość kwoty zależała od za- 
możności skazanego, w każdym jednak razie wszech- 
władny dyurnista ustanowił minimalną taksę 5 zł. 
za jeden dzień aresztu. Oczywiście każdy płacił 
chętnie, by nie iść do kozy, — dyuruista zaś otrzy- 
mane pieniądze chował do kieszeni a w rejestrze 
uwidocznił, że człowiek, który mu się opłacił, już 
odsiedział swą karę. Długo udawała mu się ta ma- 
nipulacya, wszelako przypadek zdarzył, że prokura- 
torya zażądała aktów pewnej sprawy już „załatwio- 
nej“ przez dyurnistę w opisany powyżej sposób, 
wtedy wyszło na jaw, że człowiek, który wedle za- 
pisków w rejestrze jnż jakoby odriedział karę, 
wcale jej nie odsiedział, lecz zapłacił dyurniście 
kilkadziesiąt reńskich w przekonaniu, że sąd za- 
mienił mu areszt na grzywnę. Bojąc się dalszych 
poszukiwań zabrał dyurnista cały stos aktów mo- 
gących go skompromitować, wrzucił je do pieca i 
podralił. Zapomniał jednak odetkać rury i dla tego 
akta nie spaliły się, tylko trochę nadpaliły. Prze- 
prowadzono więc dochodzenie i przekonano się, że 
dyurnista w ten sposób „umorzył“ przeszło dwieście 
spraw. Pomysłowy ten dyurnista zniknął, a żan- 
darmerya sprowadza obecnie do odsiedzenia kary 
wszystkie osoby, w liczbie przeszło dwustu, które 
dyurnista od odsiadywania kary uwolnił. 

Z Dyrekcyi ck. seminaryum nanczycielskiego 
żeńskiego we Lwowie otrzymujemy następujące 
pismo : 

Wobec niejasnych Sprawozdań o śmierci Mal- 
winy Missonówny i pojawiających się tu i ówdzie ten- 
dencyjnych insynuacyi, że była uczenicą tutejszego 
c. k. Seminarynm, Dyrekcya uprasza Świetną Re- 
dakcyę o podanie do wiadomości publicznej w łamach 
swego szanownego pisma, że Malwina Missonówna 
nie była nigdy uczenicą tutejszego ck. Seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego. Miecz. Baranowski. 

Dopisek Redakcyi. Do powyższego listu dodać 
winniśmy, że wyrażnie napisaliśmy, iż śp. Misso- 
nówna była uczennicą prywatnego seminaryum, 
utrzymywanego przez panie Strzałkowską i Gru- 
siewiezówną. 

Dzielny człowiek. Czytamy w Gaz. Koło- 
myjskiej: „Fatalnej nocy 26 czerwca b. r. rozegrał 
się w mieście naszem niejeden straszny dramat, 
który cudem tylko, lub dzięki bohaterskiej odwadze 
i zapominającej o sobie miłości bliżniego dzielnych 
jednostek, nie zamienił się w straszną tragedyę. Oto 
jeden obrazek z wielu podobnych scen tej nocy, 
opowiedziany nam przez naocznego świadka. 

Kto zna t. z. Ramlerówkę i cegielnię na niej 
słynną z obalonego niedawno krzywego komina, ten 
sobie łatwo wyobrazi, jak wyglądało tam w nocy 
26 czerwca b. r. Ogromny dół kilkumorgowy na- 
około cegielni wypełniła woda po brzegi. Środkiem 
płynęła z strasznym hukiem Rydyłówka, a w po- 
środku tego morza rozhukanego stała cegielnia. 
Przy niej w szałasie na belkach opartym, nawet 
nieoszalowanym, tylko słomianą strzechą pokrytym, 
nocował owej krytycznej mocy robotnik Kozak 
z trojgiem dzłeci i stąruszką matką. Zona, wybrawszy 
się z wieczora do miasta, zaskoczona ulewą, nie 
mogła dostać się już do męża i dzieci i znalazła 
schronienie chwilows przed burzą w jednym z są- 
siednich domów. Około godziny 1 w nocy nastąpiło 
oberwanie chmury. Ogromny, prawie dwumetrowy wał 
wody wpadł z straszliwym hukiem na Ramlerówkę 
i zamienił ją w jednej chwili w morze brudnej pie- 
niącej się wody, która niosła drzewa, dachy, kopice 
siana. Słowem, sądny dzień. Wtem przerażający 
krzyk rozpaczy wywołuje wszystkich na brzeg tego 
straszliwego morza. To matka i żona woła o ratu- 
nek dla biednych, od świata odciętych dzieci i mę- 
ża. Wnet zapełnia się brzeg ciekawymi, mimo szą- 
lonej ulewy, grzmotów i błyskawie. Lecz milczenie 
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zalega wśród widzów. Któż odważy się pójść na | 


śmierć, ażeby ratować bliżnich? Wkrótce 'ehnikow polskich, Lwów, Politechnika. 


atoli rozpaczliwemu wołaniu o pomoc odpowiada | Malwina Misonówna była z początkiem kur- 
inne: „Synu! Co robisz ? Wszak ja mam ciebie Je- | su szkolnego 96/97 r. F jak opowiadäją jej kole- 
dnego*. Stało się. Zanim zdołano zoryentować się | żanki Zofia Jurczak i Helena Janusz — zawsze 
w sytuacyi, jeden z obecnych dwudziestoletni mło- | bardzo wesołą i chętnie zwierzającą się ze swojemi 
dzieniec, Henryk Słoniowski, ukończony gimnazya- | radościami i smutkami pensyonarskiemi. Dopiero od 
lista, wyrwał część walącego się płota z sąsiedniego | połowy kursu szkolnego zauważyły w niej przyja- 
ogrodu, do ręki wziął żerdź, również z płota wyła- | ciółki zmianę. Malwina zawsze wesoła, szezebiotliwa, 
maną i puścił się wśród okrzyku grozy obecnych | stała się zamkniętą w sobie, unikająca towarzystwa 
i rozpaczy matki staruszki na ratunek zagrożonym. | koleżanek, jakby się ich wstydziła. 
Woda unosi go wraz z improwizowaną tratwą, Gdy ją koleżanki pytały: „co ci jest Malwin- 
zi którą zanurzył się głęboko. Ale dzięki zimnej | ko* zacinała usta i milczała : A widoeznie chara- 
krwi 1 przytomności umysłu, dosięga dzielny mło- | kter dziewczyny hardy był i dumny. Z tego powo- 
dzian, po krótkiej walce z rozszalałym żywiołem, | du nie umieją jej koleżanki nic powiedzieć o przy- 
schronisko rodziny cegielnika i ratuje wszystkich | czynach, jakie ją popchnęły do samobójstwa. Przy- 
od pewnej śmierci; unosi po kolei dzieci, matkę, a | czyny te wyjawiła Misonówna na łożu śmierci. Po- 
w końcu i cegielnika, z którym wpław przybija do | daliśmy je wczoraj objektywnie według opowiadań 
brzegn po rozbiciu się tratwy. osób zasługujących bezwzględnie na wiarę, a świa- 
Oto krótkie, lecz wierne opisanie bohaterskie- dków zwierzeń Misonównej. 
go czynu p. Słoniowskiego. Opisaliśmy je, jak nam „Relacye sąsiadów o zachowaniu się Malwiny 
opowiedzieli naoczni świadkowie, którzy za prawdzi- podaliśmy również wczoraj. Dodać do nich można 
wość wszelkich szczegółów biorą całą odpowiedzial- | chyba jeszcze tylko to, ża Misonówna, wróciwszy ze 
ność, Młodemu Słoniowskiema można powinezować | świąt do Lwowa, nie zastała swej opiekunki p. Za- 
Ba i serca, a matce jego syna, z którego może hiel ajai i że wobec aż I, sa NE Eak 
yć dumną. siadki w tej samej kamienicy p. Janiczek, a kilka 
Raut u Hro.biny Branice iej. W salonach dni u szwagra Zabielskiej p. Romanowskiego, mie- 
Władysławowej hrabiny Branickiej, bawiącej obe- | Szkającego przy ul. na Błoniach Nr. 12. Co do jej 
cnie w Paryżu, odbył się raut na cześć pary na- pobytu u p. Romanowskiego charakterystyczaem Jest, 
rzeczonych, Zofii hrabianki Branickiej i don Pietro | że w owym czasie nie było jego żony w domu, i że 
Str AE AE any. KA ZE SIE, wa a i kę Re | jawi sąsiadka aku- 
spodyni wraz z córkami, Jerzową księżną Radziwił- . gı larks — byi tak uprzejmy, że 
boi przyszłą księżną Forano. Ślub odbędzie się RE e Jej pona a sam, narażając się na 
w d. 29-ym lipca w St, Pierre de Chaillot, Z tej | koszta, sze ł spać do hotelu. Gdy Malwina nocowa- 
samej Ga ri odbył A obiad u barona Mohrenhei- ła. RE przy ul. „Na RF pp ga raz, 
ma, ambasadora rosyjs iego. że nagle w nocy usiyszała sąsiadka aTrKSOWa 
W Rymanowie do dnia 5 bież. m. bawiło | trwożliwy krzyk Malwiny. Gdy weszła do jej po- 
547 osób. "7 m ech koju, przybiegła do niej drżąca Misonówna i powie- 
Wyścigi cyklistów, pierwsze w tym roku, działa zastraszona, że coś w drugim pokoju pomiesz- 
urządza lwowski =» cyklistów w niedzielę 18 bm. = E AlGSM y cs burę: Okazało si 
na imponująco wyasfaltowanym torze. GO MU rE be) S O — EEA itd EE 
Dzi je niedoszłej owacyi. Otrzymujemy z Ży- af RWS o me ma 
daczowa następujące pismo: y g JA aa © T E 
„Jako nienależący do grona nauczycielskiego, = decydowała się nie BP AA Bioma" 
a więc zupełnie bezstronny proszę uprzejmie o po-| | *9 R: odprowadzała ją atróżowa do tramwaju, 
mieszczenie w swojem piśmie następującego wyja- | * 97% o dh a a” nz do Janiczków. | 
śnienia : Tutejszy e. k. inspektor szkolny okręgowy, ak | A i TA e NS ge Tek 
człowiek, który w swoim zawodzie pracuje istotnie|- po. M s i A oj w kę | 
i z godnem uznania zamiłowaniem i poświęceniem, . Sea bić ares Tata dzieczinialy ją bardzo BA 
domyśliwszy się z umieszczonej w Nrze 146 Prze- | 9% We PA dakovi "a 
głądu korespondencyi, iż grono nauczycieli przygo- Dolsk mA w A. a a. LA gaenta ed: g 
towuje dlań Jakąś owacyę, „zbadał tę sprawę, a do- ZA; r i za szw dział = a oł died y 
wiedziawszy się, że istotnie zawiązał się komitet | "0% ać EE a ZO 
„owacyjny*, oświadczył w mojej obecności jednemu a ki Ah M masc który miał z Misonówną 
z członków komitetu, iż żadnej choćby najmniejszej e mek Za nak Jest nieznane, ią 
owacyi nie przyjmie, a gdy mimo tego od powzię- | 0030 "* BR P3 EU KOSZA o- 
tego zamiaru odstąpić nie chciano, oświadczył, że w o ian” Je -ż6powinna udać Się 
dniu, w którym owacyą odbyć się miała, z domu wy- | ** kw SATEL" e Ekal fl ni 
jedzie i dopiero na to kategoryczne oświadczenie ko- SFezośli gaj wa 5 Ya v wez Z Ml 
mitet zmuszony był projektowaną owacyę odwołać. | 57079 ja di: MESA, E kern 
W obec tego dziwnem wydaje się, że zasługę od-| . Le APE BRAC sę" RÓS: i 8 | w 
wołania owacyi przypisuje sobie komitet, gdy jest | 47% Ak. Aa p A nd R 
to wyłączną, a jedną z bardzo wielu zasług tutejsze- WS W ao AO ia, aie eli dwa 
go c. k. inspektora szkolnego. tygodnie. Jest nią niejaka panna D., która chciała 


E, . ię otruć opium, ale ją odratowano. 
Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego szacunku | *'$ ° a dei 

Dr. Adam Pilecki c. k. adjunkt sądowy. Pi zy Wigan i E 
H A z $ pach jak to już pisaliśmy, wybuc ył pożar 18 zm 

= ziaja r Rn w Oy i z) an dworskie doszczętnie. | 
łożenia we Lwowie uniwersytetu ruskiego. Odwołu- | nied a „o S p kk CN 
jąc się na artykuł XIX konstytucyi z r. 1867, któ- ssak WAY SĄ 
ry przyznaje równouprawnienie wszystkim językom DON, M Skan gruun Ciia sig w 
= Gi edo. REI. ż6 dl cd kę z dworem. Do takich szczęśliwych gmin należą 
bd ate nie s s a AID dla niego Tuczempy. Kiedy po pożarze zwożono do dworu ma 
utworzone katedry przy RYC latach we Lwowie NE RE NiE e eero ar 
i Czerniowcach 1 twierdzi, iż język ruski jest do- Fi zalej DCC O 


PETA TR a w tym roku spóźnionych, do zwożenia materyału, 
FE = WTZ tA © |a gdy p zyszło do zapłaty, wzbraniali się poczciwi 


> : 2 . | włościanie jej jąć. Jest t am: J 
-- Kołomyja poniosła wskutek oberwania się Seila kr 4 pra = na B= 
chiury w nocy na 27 czerwca czterdzieści ty- ; mejan NARA I 


- 1a 3 A owym agitatorom którzy lud bałamucą i wyzyskują*, 
siący zł. straty. Miejscowy komitet obywatelski ze- Samobójstwa. W Prea d A k Es 
brał dla powodzian 2.114 zł. 


i 3 s życie wystrzałem z rewolweru porucznik 9 pułku pie- 
W Brzeżanach powstało w bieżącym miesiącu | chsty Jarosław Judrak. Przyczyną miała być cho oba 
katolickie stowarzyszenie robotników „Przyjaźń *. 


p % ` Hiii umysłowa. Również w Przemyślu struł się kwasem 
Wyda'ania żydów. Z Kłajpedy (Memel) do- | karbolowym Antoni Michna robotnik kolejowy. Po 
noszą, że w ostatnich dniach 106 żydów zagrani- 


r 7 wód samobójstwa niewiadomy. W Cieszynie zastrzelił 
PAK otrzymało rozkaz opuszczenia pruskiego te- się żołnierz 54 p. p. Franciszek Toman. Obawa przed 
rytoryum, 


4 p A ka ą była przyczyną rozpaczliwego kroku. 

r Zebranie głuchoniemych. Wczoraj w lokalu K Pożar e tygodnia -zniszczył tartak i 
„Gwiazdy“ odbyło się zgromadzenie Towarzystwa | młyn parowy w Sielcu w powiecie sokalskim. 
głuchoniemych „Nadzieja”*. Liczy ono dzisiaj 20 lat Pioruny. W Swilczy pod Rzeszowem zniszczył 
istnienia i dwudziestu tylko członków rzeczywistych, | pożar powstały od pioruna kilka zaeród włościań- 
tj głuchoniemych, a natomiast 37 członków-założy- | skich. W Nowosielicy zabił piorun dwóch ludzi w po- 
cieli, honorowych i dobrodziejów. Obrady tych przez 


i ych ] lu, zaś w Rożnowie kobietę. W Temeszowie w po- 
naturę upośledzonych biedaków odbywają się na | wiecie brzozowskim spalił pożar piwstały od pioruna 
migi, na sali więc panuje zupełna cisza. Gestykula- | stodoly dworske. Szkoda wynosi około 3000 złr. W 
cya jednak jest zadziwiająco doskonała, bo wyraża 


l [ Jabłonce: obok Brzozowa spaliły się dwie szopy. Szko: 
zrozumiale nietylko rzeczy konkretne, ale nawet Po: | da wynosi 4000 złr,, zaś w przysiółku Wola zgorza- 
jęcie abstrakcyjne. Prezesem towarzystwa jest p.| łą od pioruna stodoła dworska i .stajnia, wyrządzając 
Julian Zellinger, emer. oficyał namiestnictwa, także szkodę na przeszło 5000 zł.. 
głuchoniemy. Jedynie sekretarz p. Aleksander Le- Konie polskich hodowców lub pochodzące z 
wieki umie cokolwiek mówić. Finansowo stoi towa- 


ie w: WO . | ich stajen, odnoszą ciągle zwycięstwa na torach wy- 
rzystwo nieżle i dzięki instytucyom publicznym jak | gcigowych w Rosyi. W Moskwie dnia 19. czerwca 
i prywatnym dobrodziejom jest w stanie udzielać 


i ać | pierwszą nagrodę w biegu płaskim zdobyła klacz 
swym członkom zapomóg w razie choroby, a takže „Fanchon“ p. Ludwika Grabowskiego, drugą na- 
posiada fundusz inwalidowy. Stan kasy z końcem grodę w innym biegu pozyskała „Jouissance“ pp. 
r 1896 wykazuje majątek 5.288 zł. Dorożyńskiego i Skarżyńskiego. Na torze w Car- 

Ząb mamuta znaleźli robotnicy skiem Siole kilka już nagród wzięły konie polskiego 
przy wydobywaniu dębu z Wisłoka. hodowcy p. L. Rybickiego. 

Atak ułanów na księdza. Kilkunastu ułanów Stan urodzajów. Z okolicy Podwołoczysk pi- 
z ll-go pułku w Radymnie napadło dnia 8 b. m.|szą nam: Nadzieje pomyślnych żniw obniżyły się 
po południu na księdza J. M. jadącego otwartym | znacznie co do oziminy, szczególnie pszenica zdaje 
wózkiem do Laszek na odpust. Korzystając ze 


się wskutek wybujania w jesieni zapowiada dziś 
zmierzchu otoczyli ułani wózek kapłana, a jeden z| plon mierny, tak co do ilości kóp, jak i wydatków 
nich, zamierzył się dobytą szablą na bezbronnego, 


z omłotu i jakości ziarna. Zmiwo już rozpoczęte, 
wszyscy zaś wykrzykiwali cos w surowym tonie po | Z jarzyn jęczmień i hreczka zapowiadają plon bar- 
czesku. Gdyby nie zimna krew księdza, awanturnik 


dzo średni; owies, groch i bobik plon normalny, 
— do tego podchmielony — byłby sobie pa żołnier- | również kartofle i buraki, Siano i koniczyna szczę- 
sku pohulał, Zaczepka nie trwała długo. Nietrze- | śliwie sprzątnięte. 
wwi żołnierze chwiejnym krokiem okrążali na Z Borszczowskiego nam piszą : 
wszystkie Strony, część ich poszła sama dalej, a je- Nieraz w życiu tyle naraz mięsza się spraw, 
den z żołnierzy widocznie przytomny, schwycił bo. | że brzemieniem swem przygniatają człowieka i nie 
hatera z szablą, wskakującego na wózek, za rękę i | pozwalają mu zabrać się do rzeczy, którą niezwło- 
pociągnął go za sobą. Gdy wszyscy odeszli, ks. M. | cznie wykonać zamierzał. Tak się to obecnie i ze 
spotkał następnie na drodze trzech ułanów z gwiazd- | mną stało. 
kami na kołnierzach. Ci byli trzeźwi. Jeden z nich Będąc na tegorocznym jarmarku w Ułaszkow- 
który się nazwał kapralem Brzeziną, na zapytanie | cach, jednym z najważniejszych naszych targów 
księdza, objaśnił, że żołnierze przed chwilą zapijali 


ni. t rze zbożowych na Podolu, który jest niejako camer- 
się w pobliskiej karczmie. — Ksiądz M. dowiedział | tonem, nadającym wysokość ceny na cały rok zboża 
się od kilku osób wiarygodnych, że takie niepoko- 


i wia! i spirytusu dla wschodniej Galicyi, chiałam zaraz Wam 
jenie ludności cywilnej przez żołnierzy bywa w Ra- | donieść, jaka jest sytuacya na targu, dla przestrogi 
dymnie i najbliższej okolicy wcale częste. Możeby | naszych czytelników przed wyżyskiem spekulantów, 
więc komenda korpuśna i komenda 11-go pułku u-| Niestety nie przyszło do tego. Wieść Hiobowa o 
łanów zajęły się tem i uwolniły okolicznych mie- | zgonie powszechnie lubianego Mieczysława Siemigi- 
szkańców od żołnierskich napadów. nowskiego rozprószyła nas chwilowo i każdy w prze- 

Dyrekcya bursy im. Józefa Jakubowicza w | rażeniu opuszczał pospiesznie jarmark, powracając 
Brzeżanach jak dawniej tak 1 w tym roku przyjmu- | do domu, by zaraz w następnym dniu podążyć do 
je elewów do swego zakładu za miesięczną opłatą | Torskiego, aby oddać zmarłemu ostatnią posługę. 
od 8 do 16 złr. Pierwszeństwo mają ci elewi, któ- Rozrzewniającym był widok tej niezmiernej 
rzy dotychczas zostawali w tym zakładzie, a odzna- | rozpaczy nieszczęśliwych rodziców, siostry i krew- 
czali się postępami w naukach i chwalebnymi oby- | nych, dotkniętych niespodziewanem nieszczęściem. 
czajami. Cztery miejsca są bezpłatne. Podania z po- 


Zmarły był młodzieńcem rzadkich przymiotów i do- 
trzebnemi świadectwami wnosić można najdalej do | broci, nadzieją nietylko redziców jedynego syna, 
15 sierpnia. i 


ale i całej okolicy jako przyszłego sąsiada i oby- 

Prezydyum stałej delegacyi II-go zjazdu te- | watela. S. p. Mieczysław Siemiginowski miał za 
chników polskich, zwraca się z prośbą do techników | parę dni stanąć na S!ubnym kobiercu z panną z za- 
którzy chcą wziąć udział w IV-tym zjeździe, (w Kra- 


y s enej rodziny i osobistych przymiotów ciała i duszy, 
kowie w 1898 r. odbyć się mającym) o jak najry- | z hrabianką Heleną Dębiiską. Niestety nieubłagana 
chlejsze nadsyłanie wykładów, referatów lub wnio- 


a a śmierć przedwcześnie przecięłą pasmo jego Życia i 
sków, pod adresem Stałej delegacyi ITE Zjazdu te- | kirom żałoby pokryła liczną rodzinę, wywołując 


ogólny żal okolicy, sąsiadów, znajomych i ludu z 


rz6szowScy 


a niezwykle tanim wyborny KONIAK WŁOSKI, najszlachetniejszy i najodpowiedniejszy do codziennego użytku 
tak dla zdrowych, jakoteż i rekonwalesceatów. Dużą butelkę po zł. 1.25 et. poleca firma JAN MUSZYŃSKI, 


Lwów, Rynek 40. Cenniki darmo : opłacone — 2 butelki na pesyłkę 5 kilogramową. 


duchowieństwa, aż 
ciało do miejscowej cerkwi, zkąd po odprawieniu 
nabożeństwa i egzekwij ) wyruszył kondukt do gro- 
bowej kaplicy familijnej w Torskiem. Cześć pa- 
mięci Mieczysława! 1 

Wielkim był żal za młodzieńcem, pełnym na- 
dziei i zalet, miłym, uprzejmym, towarzyskim i pra- 
cowitym, dającym wszelką rękojmię przyszłych „nót 
obywatelskich, któryby potrafił utrzymać rodzinny 
majątek, umoralnić lud i przywiązać do dworu staro- 
polskim obyczajem. Lecz daleko większe żywiono 
współczucie dla zacnych rodziców zgasłege jedyna- 
ka, którzy w tym synie widzieli swego uustępcę i 
filar, podtrzymujący cnoty obywatelskie, jakie pań- 
stwu Siemiginowskim cała okolica przyznaje. Lecz 
Bóg chciał inaczej: Jemu więc ten z niczem niepo- 
równany ból ofiarować trzeba. Niech tych kilka 
nieudolnych słów będzie ulgą i pociechą dla za- 
cnych państwa Siemiginowskich. Boże daj im wy- 
trwać w tym strasznym bolu! 

Wracając do Ułaszkowiec, wyczytałem. w Frze- 
gladzie, że zboże miało popyt i robiono liczne trans- 
akcye, pszenica po 7:75, żyto po 6 zł. 

Jarmark był rzeczywiście dość licho frekwen- 
towany przez szlachtę i kupców; jużto Ułaszkowce 
— jak to zeszłego roku wam opisywałem — z roku 
na rok coraz raz więcej upadają. Mimo to robiono 
interesa i kupowano: pszenicę po 8.25, żyto po zł. 
6, jęczmień po zł. 6, owies nowy po zł. 4.45, karto- 
fle po et. 85, a spirytus na zimowe miesi4ce po zł. 
13.30 bezopłaty akcyzy, wszystko za 100 kg. 

Nie dziw, że zboże i wódka idą w górę. Uro- 
dzaje są w tym roku dobre a więe ziarne ekspor- 
towe pełne nadziei. Lecz nieustanne deszczo zgnoiły 
koniczynę, nie dały dostatecznie okopać kartofli buj- 
nych, bardzo piękna kukurudza, ale nieobsepana po- 
żółkła a zboża jare i ozime wyłożyła burza. Wobec 
braku zapasów w młynach i wobec zupełnego wy- 
czerpania starego zboża, nowe zboże ma silny po- 
pyt — i zdaje się, że osiągnie jeszcze wyższe ceny. 
Zmiwa żyta a po części i pszenicy na całej linii nad 
Dniestrem rozpoczęte. Józef Sokotowski. 

Echa kąpielowe. Pan Józef Dunin Karwicki 
pisze z Karisbadu między innemi co następuje : 

„Wre więc i kipi śliczny Karlsbad ze swoim 
wiecznie kipiącym starym Sprudlem, będącym po- 
czątkiem, jakby ojcem wszystkich tutejszych żródeł. 
Muzyka pod wszelkiemi postaciami rozlega się tu 
w rannych, poobiednich i wieczornych godzinach. 
Dwie doskonałe kapele, Labitzkyego i Plejera, da- 
jące w pewnych dniach wielee cenione przez znaw- 
eów koncerty symfoniczne w Posthofie; muzyki 
wojskowe austryackie, grywające przed słynnymi 
zakładami braci Puppów; doskonała banda cyganów 
węgierskich w „Cafó Imperial“, jakaś dainska or- 
kiestra wiedeńska, że już nie wspominam innych, 
podrzędnych, zalewają nas powodzią harmonijnych 
tonów. x 

„W kawiarui „pod Słoniem*, na starej Łące, 
rozlega się przeważnie mowa polska, którą też sły- 
chać często na ulicach. Z licznych naszych rodaków 
spotykałem dotąd: hr. Andrzejostwa Potockich z 
Krzeszowice, pp.: Leonostwa Leduchowskich z gu- 
bernii wołyńskiej, Karolostwa Małachowskizh z pod 
Odessy, Leopolda Kronenberga, Emilię Blochową z 
Warszawy, Filipa Zaleskiego byłego ministra, księ- 
cia Jana Sapiehę z Biłki pod Lwowem Józefa 
Ilontresora z pod Białej Cerki na Ukrainie, ordy- 
n.tową Biszpingową i Horwatową z Litwy, Teresę 
Pohorską i Marcelego Sobańskiego z gubsrnii po- 
dolskiej, oraz wiele innych osób. Każdy mimowolnie 
tworzy małe kółko towarzyskie, z którem przewa- 

"ini prasu- kuracya bowiem wymaga spokoju, 
a dla niej właściwie tu przyjechaliśmy.“ 

Skarb. W Poczajowie na Wołyniu. 
wielki skarb. Oto jak to odkrycie opisuje 
mieszkańców tego wołyńskiego miasteczka : 

„O istnieniu skarbu wiedziano dawno, ale nikt 
nie mógł wskazać miejsca, gdzie był zakopany. 
Tymczasem dokładne wskazówki chowały się w kla- 
sztorze w Podkamieniu (w Galicyi), a wypadkiem 
dowiedział się o nich przejeżdżający przez Podka- 
mień fotograf K., któremu powierzono w klasztorze 
zdjęcia fotograficzne. 

„K., zasięgnąwszy pewnych i dokładnych 
wskazówek, udał się do Poczajowa i tu, z przeło- 
żonym klasztoru zrobił umowę, mocą której podjął 
się poszukiwań za wynagrodzeniem czwartej części 
skarbu, jaki odnajdzie. Roboty trwały kilka mie- 
sięcy, ze względu na to, że zabudowania klasztorne, 
murowane na gruncie, gdzie skarb miał istnieć, 
przeszkadzały robotom. Wreszcie natrafiono na trzy 
duże, żelazne skrzynie, które z trudem wydobyto z 
ziemi. Po otwarciu skrzyń znaleziono mnóstwo wy- 
gokiej wartości klejnotów, starej zbroi nader ko- 
sztownej, broni nabijanej złotem i drogiemi kamie- 
niami, oraz gotówkę w starych polskich i holender- 
skich dukatach. i 

„O ile na razie można było ocenić, skarb 
przedstawia wartość przeszło półtora miliona rubli. 
Poszukiwania dalsze przerwano, gdyż mury „budyn- 
ków klasztornych silnie porysowały się i trzeba 
najprzód zabezpieczyć „Je, a następnie w dalszym 
ciągu prowadzić poszukiwania “ = 

Fin-de-sieclistka. W Paryżu otruła się siedm- 
nastoletnia śpiewaczka Matylda T. Zaprosiła ona do 
siebie na śniadanie cztery towarzyszki i ośyriadczyła 
im, że się już przeżyła; a skoro świat nie może 
już jej dać nie ani ciekawego am przyjemriego, po- 
stanowiła skończyć z życiem. Dobre kolezanki nie 
odradzały jej weale tego szalonego zamiaru; przeci- 
wnie omawiały go na seryo, proponując przzyjaciółca 
rozmaite sposoby samobójstwa. Wreszcie zdecydo- 
wano się na truciznę. Jedna z przyjaciółek przy- 
niosła trucizny, a młodziutka samobójczyni wypiła tę 
truciznę przy nich wszystkich Skoro śmie*ć nastą- 
piła, koleżanki powiadomiły o wszystkiem ;olicyę. 

Kreolina jako najlepszy srodek do gą enia ran. 
Dr. Vopelin utrzymuje, że kreolina użyta uewnętrz- 
nie na jakąbądź świeżą ranę u zwierząt zapobiega 
wszełkiemu materyzowaniu jej, zapaleniu, a nawet 
zakażeniu krwi. Środek ten ma leczyć wszelkie 
rany, a nawet przy wewnętrznem użyciu usuwa już 
rozpoczęte zakażenie krwi. Redakcya Oesterreich. 
Molkerei- Zeitung wyraża także „bardzo pochlebne 
zdanie o tem lekarstwie i sądzi, że każdy hodowca 
powinien je mieć u siebie. — swieże rany pociąga 
Się skoncentrowaną kreoliną lub okłada umoczoną 
w niej szmatką. Usuwa też łatwo wszelkie robactwo 
U zwierząt. (Rolnik ) 

Nowy hymn narodowy francuski. Francuzi 
przeuyśliwają teraz nad nowym hymnem narodo- 
WYZEJ któryby potrzeba albo wybrać z różnych 
istniejących już pieśni albo ułożyć. Marsylianka bo- 
wiem zdaniem jch nie odpowiada już usposobieniu 
większości narodu, Zauważyli, że Marsylinnka, jak 
wiadomo utwór Rouget de L’ Isle, powsta:y w cza- 
sie wielkiej rewolucyi, jest właściwie tylko pieśnią 
wojenną, Zawiera w sobie wiele ustępów drasty- 
cznych np.: „Vive le son du canon“ (Niech żyje 
grzmot armat), Oraz zwroty przeciwko tyranom 
i wogćle nie kwalifikuje się wcale, aby ją śpiewano 
podczas tak pokojowej uroczystości, jaką będzie 
wystawa w r. 1900. Natomiast bardzo im się po- 
doba angielski : God save the 


odkryto 
jeden z 


Boże caria chrani i austryacki hymn ludowy, jako | temi wyciskami. 


Odlznaczoóa W r. 1894 honorową nagrodz c. k. Mi- 


nisterstwa handlr. 


tweowska Fabryka Bsfaltw 


mówią — uroczystego i pokojowego. Lecz stworzyć 
taką rzecz trudno. Wszystkie nowoczesne kompozy- 
cye układane przez francuskich muzyków jakoś im 
się do hymnu nie nadają, mając charakter zanadto 
skoczny, operetkowy. Francuzi wyszukują przeto 
odpowiedniej pieśni wśród dawniej już skompo- 
nowanych. 

Niektórzy proponowali Chant du départ (pieśń 
pożegnalną), lecz i ta okazała się zanadto wojenną, 
większość przeto skłania sięku Chant des Girondins 
(pieśń Zyrondystów), skomponowanej w r. 1847 
przez Maqnet'a a wywołującej silne wrażenie retre- 
nem: Mourir pour la patrie. Jedno z pism fran- 
cuskich tak opowiada o tym hymnie: 

Pieśń Zyrondystów została w r. 1847 z en- 
tuzyazmem przyjętą przez publiczność w teatrze, 
Owczesny prefekt policyi Paryża de Lessaire spot: 
kawszy w antrakcie autora pieśni, tak go zagądnął: 

— Ależ to zachwycająca pieśń mój panie. Szko- 
da tylko, że nie zaprosiłeś mnie na próbę jeneralną. 

— A to dlaczego? spytał autor. 

— Bobym zakazał jej wykonania, 

— Tak?! zawołał autor. 

— A tak! — odpowiedział dyrektor policyi - - 
gdyż pieśń ta jest propagandą zasad rewolucyjnych. 

I rzeczywiście w pół roku potem wybuchła 
w Paryżu ludowa rewolucya. 

Leczenie żółtej febry. Straszna ta choroba, 
która w południowej i środkowej Ameryce tyle pory- 
wała i porywa ofiar, utraci — jak donoszą z Paryża — 
niebawem całą swą grozę. Dzięki wysiłkom wiedzy, 
udało się walkę z tą chorobą doprowadzić do tego, 
że radykalne jej leczenie jest już obecnie tylko 
kwestyą czasu. Oto uczony włoski Saranelli, dyre- 
ktor instytutu hygienicanego w Montevideo a uczeń 
Pasteura, odkrył zarazek żółtej febry. Ten gatunek 
bakteryi był nauce dotychczas nieznanym. Dopiero 
drowi Saranellemu, który przez kilka lat mieszkając 
w Brazylii i w Urugwaju, miał sposobność badać 
żółtą febrę, ndało się bakcyle żółtej febry izolować 
w osobnej kulturze i sztucznie je wychować. Za- 
razki te znajdują się w ogromnych masach w ki- 
szkach grubych ludzkiego ciała, gdzie podobnie 
jak zarazki dyfteryczne wydzielają z siebie silną 
truciznę. Truciznę tę, uzyskaną w chowie sztucznym, 
wstrzykiwał dr. Saranelli kilkakrotnie zwierzętom, 
które ginęły potem wśród symptomatów żółtej fe- 
bry. Do choroby tej też zamyśla dr. Saranelli za- 
Stosować terapię surowiczną, która — zastosowana 
w leczeniu innych chorób — wydała już tak świe- 
tne rezultaty. Dotychczasowe. próby wydały wy- 
niki tak zadowalające, iż można się spodziewać, że 


za pomocą tego — jak go nazywa dr. Saranelli — 
anttamaryłserum żółta febra niebawem będzie zwy- 
ciężoną. 


Promienie Roentgena jako straż cłowa. Je- 
neralny dyrektor urzędu cłowego w Paryżu Paliain 
zarządził przeglądanie posyłek za pomocą promieni 
roentgenowskich, tak, że odtąd nie będzie potrzeba 
ich otwierać, ażeby się « przekonać, czy wewnątrz 
pakietu znajdują się przedmioty podpadające opłacie 
ełowej. Procedura ta badania przesyłek i kufrów 
polega na tem, że przedmiot, którego wnętrze ma 
się zbadać, stawia się między aparat wydzielający 
światło roentgenowskie, a otwor. lunety, ustawionej 
na stałej osi tak, żeby nim można obracać jak 
ciemnią optyczną fotografów. Wystawiwszy pakiet 
na działanie promieni Roentgena patrzy nań urzę- 
dnik przez ową lunetę i widzi natychmiast co ku- 
ferek czy paczka zawiera w swem wnętrzu. Jak 
wiadomo promienie Roentgena przechodzą przez 
wszystko, nawet przez niektóre metale, przechodząc 
zaś zaciemniają się w miarę jak grubsze war- 
stwy mają do prześwietlania. Podług kształtu tych 
ściemnień można wywnioskować, co ten lub ów ku- 
ferek zawiera. Ułatwia badanie znacznie to jeżeli 
wewnątrz pakietu znajdują się rzeczy, których pro- 
mienie nie są w stanie prześwietlić, np. kości zwie- 
rzęce, niektóre metale. W tych warunkach prze- 
Świetlanie natychmiast daje pewny rezultat. 

Operacya konstatowania co zawierają wnętrza 
pakietów, wygląda tak mniej więcej. Przynoszą ku- 
ferek; w deklaracyi napisano jest bielizna. Kuferek 
stawiają we właściwem miejscu i rozpoczyna się 
zaglądanie. „Aha“ — woła urzędnik wykonujący 
czynność zaglądania przez lunetę — tu w prawym 
kącie skrzynki są rękawiczki damskie o sześciu gu- 
zikach. We środku pudełko z cygarami, a po lewej 
stronie w górze umieszczono owiniętych w jakąś 
koszulę 25 talerzy. Otwierać !* Inna paczka dekla- 
rowana jako próbki bez wartości zawiera same 
paczki z tabaką. W jakiemś pudełku rozpoznano 
kapelusz damski po drucianym sztelarzu, a w innem 
znowu czerniał szkielet kaczki czy kury. W ten 
sposób nie otwierając pakietów zdemaskowano fał- 
szywość deklaracyi i takie pakiety jako skonfisko- 
wane nie dojdą już nigdy do miejsca swego prze- 
znaczenia. Ale też zapobieżono w ten sposób raz na 
zawsze szacherkom cłowym, gdyż każdy szachraj 
dobrze się wprzód namyśli zanim teraz wyśle jaki 
towar z fałszywą deklaracyą. i 

Największą jednak korzyścią tej innowacyi 
będzie bezwarunkowo to, że uczciwi podróżni nie 
będą odtąd narażani na przewracanie rzeczy Wie- 
zionych w walizach podróżnych, co nietylko jest 
nieprzyjemnem, gdyż przy takich rewizyach niszczą 
się częstokroć rzeczy ogromnie. Jedyną niedoskona- 
łością tego sposobu rewizyi jest to, iż nie można 
za pomocą prześwietlenia promieniami roentgenow- 
skimi dojść czy jakieś rzeczy zamknięte w pakiecie 
są używane czy nie, Jak zaś wiadomo, rzeczy uży: 
wanych nie opłaca się na cle, podczas gdy nieuży- 
wane tej opłacie podlegają. 

Z pamiętnika pensyonarki, która lada dzień 
ma opuścić mury szkolne: „Aby być narzeczoną, 
trzeba mieć trzy rzeczy: 1) narzeczonego, 2) narze- 
czonego i 3) narzeczonego“, 

„Franeuski jest bardzo pięknym językiem. 
Niestety, jak wszystko na świecie, mą dwie wielkie 
wady: pisownię i konjugacyę*. 

„Pensyę dostatecznie ocenić może tylko ten, 
kto ją opuszczą”. 

„Piękne poezye są zachwycające, z wyjątkiem 
tych, których nam się każą uczyć na pamięć“. 

„Do największych przyjemności życia należą 
podróże, albowiem przed każdą podróżą dostajemy 
nową suknię“. 

Marzenia o pewnym młodzieńcu dochodzą do 
zenitu w chwili, gdy tenże młodzieniec zaprasza nas 
do tańca”. 

„Gdybym miała do wyboru pomiędzy ciastkiem 
z kremem a ciastkiem z konfiturami, wybrałabym 
pierwsze dlatego, że jest większe”, 

„Wyszłabym za mąż tylko za doktora, adwo- 
kata, malarza, aktora albo jeszeze kogo innego“. 

„Młodzieży dużo jest na świecie, ale mało 
młodzieży interesującej, to jest takiej, która na nas 
zwraca uwagę”, 

„Trzeba być bardzo młodą i niedoświadczoną, 
aby na seryo gustować w uczniu gimnazyalnym*, 

„Ach teatr, teatr! Co za rozkosz! Ilekroć pa- 
trzę na Zielazowskiego, wierzyć mi się nie chce, że 
ma żonę i dzieci, zupełnie jak nasz łysy i zataba- 
czony nauczyciel kaligrafii“, 

„Od powieści żądam przedewszystkiem, aby 


Jak tylko wyjdę za mąż, zamknę 
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się na klucz w moim 
kie romanse Zoli“, 

„Kochaj bliźniego, jak siebie saiuegu. Czuję, 
że kuzynka Fredzia kocham, jak prawdziwego bli- 
niego“. 

. Samochodem do Paryża. 
piszą: * 

„Dziś, o godzinie £-ej z rana, uczestnicy orygi- 

naluej, niezwykłej podróży samochodem, wyraszają 
w drogę. 
, Na samochodzie systemu francuskiego Peugeo- 
ta zwanym vis à-vis wsiądą pp.: Stanisław Grodzki, 
który podróż tę obmyślił i przedsięwziął w celach 
sportowo turystyczsych, p. Zygmunt Józef Naimski, 
sek:etarz redakcyi Cyklisty, jadą y z jej ramienia, 
trzeci podróżny, p Kreutłer, specyalista - mechanik 
samochodowy, Francuz 

Trójkę turystów odprowadza na szosę łowicką, 
opró*z licznego koła przyjaciół na rowerach i wla- 
snemi powozami, drugi samochód, systemu Benza, 
z dwoma inżynierami. 

Cała marszruta podróży podzielona została na 
11 etapów, a mianowicie: Warszawa - Kutno (dziś), 
Kutno-Poznańt Poznań-Frankfurt nad Odrą, Fraukfurt 
n,0.-Berlin, Berlin-Magdeburg, Magdeburg Hanower, 
Hasower-[heine, Rheine Venlo (w Holandyi), Venlo- 
Bruksella (gdzie Warszawianie, zdążający samocho 
dem do Paryża, zwiedzą szczegółowo wystawę), Bru- 
kselła-St -Quentin i St.-Quentin-Paryż, gdzie p. Gro- 
dzki według dokładnego obliczenia stanąć zamierza 
12-go dnia tej ciekawej pod óży. 

Jadący samochodem zabrali z sobą tylko: dwa 
aparaty fotograficzne, części zapasowe samochodu do 
zamiany zużytych w razie wypadku, zapas benzyny, 
wystarczający na trzy dni podróży bez odnawiania 
go, przybory reparacyjne, wreszcie trochę własnego 
ręcznego bagażu, złożonego z okryć, bielizny, przy- 
borów toaletowych i pismiennych. 

Po przybyciu do Paryża i kilkodniowym wy- 
poczynku, p. Grodzki zamierza wziąć udział w ama- 
torskim wyścigu samochodów z Paryża do Dieppe, 
organizowanego przez Figaro i Joarnał du sport 
pod patronatem klubu samochodowego Francyi. 

Do wyścigu tego p. Grodzki, jak zameldował 
już telegraficznie, stanie na tym samym Vis-à-vis, 
którym odbywa obeeną podróż. 

Bicykl w usługach po'icyi. Salzburgska straż 
bezpieczeństwa posługuje się w służbie od kilku już 
tygodni bicyklem. Innowacya ta jest bardzo korzy- 
stną ze względu na szybkość przenoszenia się orga- 
nów policyjnych na miejsca odległe miasta, gdzie 
nie ma połączen telęgraficznych lub telefonicznych. 
Oprócz tego ułatwia to dokładne i częste oglądanie 
rejonu, powierzonego pieczy jednego policyanta. We 
dnie jeżdżą stróże publicznego bezpieczeństwa na 
bicyklach w ubraniu cywilnem kiedy chodzi o schwy- 
tamie uciekającego zbrodniarza, doręczenie pilnego 
wezwania itp. i kiedy nie należy zwracać uwagi na 
swoje zadanie. W nocy jeżdzi służba policyjna w 
uniformie. 

Ofiary. Dla rodziny po š. p. Puldzie złożyli: 
Marya Watzek z Załuża 1 zł. 50 et., J. Soelaniko- 
wa z Borek wielkich 1 zł, 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano +- 14, w poł. 
+ 17 R., Bar. 168. Spada. Pogoda. 

Debiut Gapskiego. Iks i Gapski prowadzą 
ożywioną rozmowę, nagle pierwszy z nich zrywa 
się z krzesła i zaczyna zawzięcie trzepać rękami i 
spluwać. 

— Co panu jest? — pyta przerażony Uapski. 

— Tfu, tfu!.. Przeklęte roztargnienie! tfu! tfu!... 
Wyobraż pan sobie, włożyłem sobie cygaro zapalo- 
nym końcem w usta. To okropne!... 

— Tak — powiada Gapski, kiwając sentencyo- 
nalnie głową — szczególniej kiedy podobny wypadek 
zaskoczy nas niespodzianie. 

Aforyzmy. 

Miłość oślepia, dlaiegu 
tyle fałszywych kroków. 

Łzy kobiety — to kwas chemiczny, w którym 
rozpuszcza się energia mężczyzny. 

Ludzie kłaniają się złotemu cielcowi, 
razy cielec kłania się złotemu człowiekowi. 

Gdyby zając układał przysłowia, bezwątpienia 
ułożyłby takie: wszystkie drogi prowadzą — do 
kuchni. 

Nie wiadomo, 


pokoju i przeczytam wszyst- 


Z Warszawy nam 


też w„akochani robią 


ale ileż 


kto kogo więcej potrzebuje: 


chorzy lekarza, czy lekarz chorych. 


eaea 
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Pieśń Legionów z siedmioma ilustracyami J. 
Lwów. Nakład księgarni H. Altenberga. 


* 

Kossaka. 

1897. — Wstępne słowo czyli historyę pieśni „Je- 
szcze Polska nie zginęła!“ napisał barwnie Stanisław 
Schniir-Pepłowski. Ilustracye odbite w drukarni za- 
kładu imienia Ossolińskich, nader czyste i wyraziste, 
a karta tytułowa ozdobiona dwiema kolorowanemi 
rycinami: trębaczem na koniu i orłem polskim. — 
Całość robi bardzo miłe wrażenie i nadaje się oso- 
bliwie na upominki dla młodzieży polskiej. 

* „Opowiadanie wróbelka* przez Eleonorę La- 
zarusównę. Lwów, księgarnia Altenberga. 189%. — 
Jestto obiity zbiór gawęd dla dzieci, a tem celujący, 
że w toku opowiadania czytelnik uczy się poznawać 
rodziny ptaków 'i zwierząt według podziału nauko- 
wego. Książeczkę zdobią udatne winiety i ilustracye, 

* Austryackie ustawy podatkowe: (Podręcznik 
do bezpośrednich podatków osobistych — wprowa- 
dzonych ustawą z dnia 25 października 1896, nr. 
220 Dz. pp. — napisany przez Franciszka Kolanko- 
wskiego, starszego inspektora podatkowego. Lwów. 
Nakładem autora, 189%.) Wobec tego, że za kilka 
miesięcy juź wchodzą w życie nowe ustawy podat- 
kowe, kazdy nowy podręcznik obznajamiający z niemi 
ludność oddaje jej rzeczywistą przysługę. Łatwo 
bowiem zrozumieć, jakiby chaos powstał, gdyby na 
raz wprowadzono nowy system opodatkowania, któ- 
«ego kontrybuenci nie znają. Podręcznik p. Kolan- 
kowskiego ma tę zaletę, że jest nadzwyczaj jasny i 
przez każdego latwo może być zrozumiany. Ułożony 
jest w formie pytań i odpowiedzi, a wszystkie py- 
tania zastosowane są do potrzeb codziennego życia. 
Właśnie wyszła z druku część tego podręcznika, 
traktująca o podatku osobisto-dozhodowym i podatku 
pensyjnym. 
| 
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Wynik Derby niemieckiego okazał się fatal- 
nym dla koni austro-węgierskich, Było ich pięć, 
ogół zapaśników zaś wynosił dziewięć ; nagrodę 
100.000 mark wygrał koń niemiecki hr. A. Hen- 
asia ogier „Flunkermichl*, drugim był p. R. Wahr- 
manna „Statesman“, reszta austro-węgierskich : „Tip- 
Top“, „Destillateur*, „Zofe“, „L'Astro* pozostały 
dalako w tyle. 

$ 
* 

W dniach 27 i 29 czerwca i 1 lipca odbyły 
|się wyścigi konne w Sarajewie; znaczniejsze bie- 
gi były : 

27 czerwca: Nagroda cesarska 30.000 koron 
zwycięzcy, 2500 k. drugiemu, 1000 k. trzeciemu, 
400 k. czwartemu koniowi; meta 2400 mtr. Z 12 
koni mianowanych stanęło do walki 6. P. R. v. Geista 
ogier gniady 83-letni „Szolgabiró* po Gunnersbury 


qu en, rosyjski: | była pięknie oprawną w okładkę szałirową ze zło- |od Siltebo 1, p. M. v. Szemere'a ogier gn. 83-letni 


| „Akka“ 2. Totalizator 27 : 5. 

Asfaltową masę w goracym stanie do izolowi- 
nia murów fundamentowych. 

Tekturę ulepszoną ogniotrwałą do kry- 
cła dachów wysokich gatunków, roln 10 metrów 
F]od 2 sir. do B w! 59 st. 


Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy świecący do konserwacji 


melo angielska harwakdoe. 


29 czerwca: Nagroda Ilidže; 15000 k. zwy- 
cięzcy, 1500 k. drugiemu koniowi itd.; meta 1600 
mtr, Handicap ; zapisano koni 14, biegało 6. Br. G. 
Springera ogier gniady 4-letni „Gavarni* po Ga- 
laor od Misa (51!/, kg.) 1, br. Harkanyi'ego ogier 
kaszt. 4-letni „Eremit* (56 kg.) +, p. M. v. Sze- 
mere'a ogier gniady 83-letni „Akka* (54 kg.) T. 
Totalizator 39 : 5. e 

~ 1 lipca: Nagroda miasta Se.ajewa, 7000 k. 
zwycięzcy, 1400 k. drugiemu koniowi itd., meta 
1200 mtr, Handicap; zapisano koni 18, biegało 6. 
Br. J. Harkanyiego ogier kaszt. 4-letni „Eremit“ 
po Abonnent od Engielsburg (61%, kg) 1, dr. E. 
Russo ogier kaszi. 4-letni „Thury“ (48'/ kg.) 2. 
Totalizator 9 : 5. 


Część ekonomiczna. 


$ Walne zebranie Qddziału lwowskiego To- 
warzystwa gospodarczego, odbyło się w Du- 
blanach pod przewodnictwem prezesa Oddziału 
p. A. Wiesiołowskiego. Zebranie było liczne 
zwłaszcza udział włościan był bardzo znaczny. 
Obecnym był także wiceprezes Komitetu Tow. 
gospod. dr. Tadeusz Pilat. P. przewodniczący 
przedstawił działalność komisyi, wybranej da- 
wniej, która w myśl uchwał przeszłego zebra- 
nia miała zbadać środki w celu skutecznego 
podniesienia gospodarstw włościańskich w o- 
brębie Oddziału. Komisya, do której należą 
pp. Pawlik, Scheffer 1 Traczewski, uznała 
przedewszystkiem za potrzebne wpoić w go- 
spodarzy włościańskich uznanie potrzeby racyo- 
naluego obchodzenia się z nawozem, dzis bo- 
wiem zdarza się niejednokrotnie widzieć“ pod 
tym względem rażące braki. W myśl wniosku 
prof. Rylskiego uchwalono postarać się o sub- 
wencyę od Komitetu Towarzystwa na założe- 
nie nowej gnojarni. 

Dalsze wnioski komisyi streszczają się w 
tem, że należy dążyć do lepszego poznania 
potrzeb nawozowych ziemi uprawnej a to z 
pomocą i współudziałem stacyi rolniczej do- 
świadczalnej w Dublanach — a wreszcie zba- 
dać, o ile dałyby się nawozy pomocnicze z ko- 
rzyścią zastosować przy uprawie warzyw. 

Po posiedzeniu uczestnicy zebrania zwie- 
dzili zakłady naukowe w Dublanach. Pp. pro- 
fesorowie z całą gotowością udzielali obszer- 
nych objaśnień. W dziale chemii oglądano z 
zajęciem przyrządy do wyrobu win owocowych 
i nowsze suszarnie do owoców. 


. Jelepramy „Przeglądu”. 


Berlin 13 lipca. Aresztowano tu kilku stu- 
dentów rosyjskich, podejrzanych podobno o kno- 
wania nihilstyczne. 

Konstantynopol 13 lipca. Porta  rozesłala 
do mocarstw cyrkularz, w którym zawiada- 
mia, że zamierzy wysłać nowe wojska na 
Kretę. 

Londyn 13 lipca. Do Timesa donoszą z Kon- 
stantynopolu, że Axglia i Francya zastrzegły 
sobie na później odpowiedź na notę Porty w 
sprawie wysłania nowych wojsk tureckich na 
Kretę. Ambasador włoski odpowiedział ustnie 
i radził Porcie, aby tę sprawę jeszcze raz 
zbadała. 
© > Wiedeń 13 lipca. Fremdenbłatt omawia nie- 
dzielne zajścia w Eger i oświadcza, że nawet 
człowiek, sympatyzujący najbardziej z Niem- 
cami, musi potępić taktykę, której chwycono 
się w Chebie. Niebezpieczną to rzeczą prze- 
szczepiać politykę na ulicę, Ruch skierowany 
raz na te tory, może się wymknąć z ręki tym, 
którzy chcą nim kietować i którym się zdaje, 
że jeszcze nim kierują. Jestto ruch po równi 
pochyłej, który może doprowadzić do takiej sy- 
tuacyi, iż żal będzie za późny. 

Wzmić: - „wów wsią sz YNA) 
HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 18 lipca. Br. M. Hagen z 
Wielkich Oczu. Tomasz Rudkiewicz z Bukowska. 
J. Strohmayer z Suczawy. W. Tiring i B. Springer, 
Ottokar Odstrcil, M. Straetz i dyr. Q. Pawikowski 
z Wiednia. J. Bracegirdle z Berna, 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 13 lipca T. hr. Miączyń- 
ski z Warszawy. J. Wiktor z Czudca. G. Strawiń- 
ski z Szydłowiec. H. Tschnotschenthaler-Hehnheim 
i W. dr. Stein z Wiednia. B. br. Popper z Pesztu. 
S. Politzer z Wygody. H, Hahn z Kirlibaby. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃN. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 18 lipca. Hr. Coquereau- 
mont z Żółkwi. Fr. Stanek z Wiszeuki. Dr. St. 
Okęski z lirakowa. O. Sala z Wysocka. E. Bodyń- 
ski z Suczawy. J. Kerzel z Rumunii. M. Lewan- 
dowski z Rekliniec. A. Kaempfe z Lubyczy. J. 
Lekczyński z Remenowa. M. Rosenfeld z Hamburga. 
L. Augustyn z Horodenki. 


z 
I.A DARSŁ£. A IN EJ. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Kto ciekaw i pragnie zobaczyć piękną deko- 
racyę sali, wykonaną przez p. Diilla, niech się 
uda do Orfeum p. Klingsberga, gdzie się przekona, 
że kraj nasz posiada artystów, którzy zupełnie mie- 
rzyć się mogą z najlepiej reklamowanemi firmami 
zagranicznemi i zakrajowemi. i 

Praca p. Diilla ozdobiła ten zabawie oddany 
zakład nader stosownie i dyskretnie, tak iż oko go- 
ścia z przyjemnością spocznie na obrazach i freskąch 
w chwilach przerw. Wogóle p. Klingsberg postara! 
się o to, aby zakład jego odpowiadał wymogom i 
potrzebom. 

Długoletnia praktyka zawodowa — bo pan 
Klingsberg 38 lat w zawodzie pracuje 
— dała mu dostateczną dyrektywę, aby jak dotąd 
przez lat dwanaście, tak i nadal prowadzić ten za- 
kład uczciwie i bez narażania go na szwank w opi- 
nii publicznej. w 

Lat tyle niebyło Orfeum Klingsberga 
nigdy powodem niemiłych zajść, nie dało nigdy 
nikomu przyczyny do narzekań, było i jest tylko 
przybytkiem wesołej 1 swobodnej, ale w granicach 
taktu utrzymanej zabawy, a obecnie po od- 
nowieniuiprzyozdobieniu nadal tą sa- 
mą drogą iść będzie. 

Staraniem p. Klingaberga było i będzie zado- 
wolić gości potrawą, napojem i doborowym progra- 
mem; a nadto dbać o to, żeby skargi na podobne 


| wnoszone nigdy nań spaść nie mogły. I to 


jest rękojmią dla powodzenia, 


dachów takturowych, telaza i drzewa. 


tektnrowe ortas roparacye tychła. 
osa ele 


3 


_Specyatlsta chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego 
i 


Ul. Ain. Fal 


b. tekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 


Operator 
Ord. przy ul. Akademickiej l. 3 od 10—12 i od 3—65. 


Lekarz chorób kebiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 
ord. ul. Kopernika 1, 22 od 8—5 po ołudniu. 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie. 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 

AUGUST SCHELLENBERG | SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 w gmachu dy- 
rekcyi gal. Tow, kred. ziemskiego 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe i losy tak krajowe jak i zagra- 
niczne oraz 
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety lesowań „Nadzieja* pre- 
uuuierata roczna złr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80, 


Lwów dnia 13 lipca. (Z Izby handlowej) ` j 

Akcyo za sztuke: Kolej gal. Karola Ladwika 200 
zł. m. k. 215,— do 218.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 285.50 do 28850, Banku hypotecznego po 
200 zl. w. a. 384 — do 394.—. Akc garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—: Tow. budowy wa 
gonów w, Sanoku 250,— do 260. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic 
5 prot. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.80 do 
111.—, 4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.704 pr 
los. w 60 lat 96.70 do 9740, Banku kraj. 4 i pół proc los, 
w 51 iat. 100.50 do 101.20 Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat, 
97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I. emi- 
sya) 97.80 do 98.50 4rproc. los. w 43 i pół latach 97:63 
do 98.30 4 proc. los w 56 łat 97.30 do 98.—. 

Obligi za 100 zł.: Gal fand. propinacyjnego 4 pre 
98.— do 98.40, Bukowińskiego fund. propin. 5 pros. 102,50 
do —.—. Kom. Benku kraj. 5 proe- (U emisyi) 100:30 do 
101,—. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4*, po 20) ko- 
ron 96.50 do 97.20. Pożyczki kraj. 6 proc. 103.— do — —, 
4 i pół proc. —.— do —.—, 4 proc. z r. 1891 91.80 do 
98.50, 4 proc po 200 koron z roka 1893 97 10 do 97.80. 

Monety. Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9.55 do —.-. Rubel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.27 100 marak niemieckich 58.40 do 58.90. 
Eo 10 IGR ET "ZOE OO) 


Wiedeń 10 lipca Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 36950, węgierskie akcye 
kredytowe 398.00, anglobanku 159.50, związku 
bankow. 259.00, unionbanku 301.00, landerban- 
ku 239.50, kolei państwowych 35212, lombar- 
dów 85'75, kolei nadłabskiej 261.00, akcye ty- 
toniowe 159.50, rima 255:50, alpiny 12060, renta 
majowa 102'15, renta koronowa węgierska 100.15, 
losy tureckie 57.50, marki 58-71, ruble ——. 


- RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1 lipca 1637 (czas środkowo» 
- europejski). 


Pociąg 
posp | osob, 


pizycb. o godz 


Do Lwowa: 


7. Padwołoczysk na dworzec Pedzamete 
Z Podwołoczysk aa dworzec główny 


Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
szawy), z Orłowa, Chahbówki, Jasła przez Rza- 
szów 

7 7730] Z lekan, (Rumuni, Bukowiny, Husiatyna 1 Kalusta) 
256] Z Janowa 
1:59] Z Tarnopola Brodów na d=arzac Podzamcra 
z 8-05] Z Ławocznugo (Pesztu, Kałusza, Ohyrowa ı Stryja) 
= 8 15] Z Tarnopola į Bredów na dworzec główny 
= 8:25] Ze Snkala 1 Rawy ruskiaj 
= sio] Z Krakowa, (Wiednia, Rerlima, Wracjawia War- 
śrawy, a Orłowa, Pesztu) Chyrewa 
z 10:35] Z Jarusławia 
115] Z Janowa 
130 - Z Krakowa (Wiednia Chabówki, Rawy r., Sambara) 
150] Za Skolega i Stryja, Kałusza i Chyrową. 
150 — Z Qrerniowiec, (Rumunii, Husiatyna i Kałusza) 
215 = Z Podwołoczysk. Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
na dworzan Podzaincza 
430 Z Podwołoczysk, Bradów, Ropyczyniec, Husiatyna, 


na dwarzen główny 
Z Sokala, Belrca i Jaronławia przez Rawę ruską 
4 Bodwołoczysk (Kijowa, Odessy) Pedwysokiego, 
Brodów, na dworzec Podzamcza 
5] Z Ickan, (Rumunii, Korowy) 


Z Padwołoczysk (Kijowa, Odessy), Podwysokieka, 
Brodów na dworzec głowny 
Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wracławia), Wieli 
czki, Urława, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambera 
i Chyrewa przez Przemyśl 
Z Janewa tylko w niedziela i święta 
15]| Z Brznehowice od 26 sierpnia 
- Z Krakewa, (Wiednie, Krosna, Iwonicza, Rymanowa 
Sanoka, Jasła przaz Rresz i Rawy r. przez Jarosław 
Z bBrzuchowie 
A Janowa 
910]] Z Ickan, Suczawy, Radowłoc, Nawosłelicy I Kałusza 
920]| Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
nzawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław 
Orłowa, Mazany, Jasła. Krosna. Iwonicza, Ry- 
manawa, Mezo Ląborcza przez Przemyśl 
943 Z Fedwałnezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy- 
| Czyniac i Padwysokiego na dworzec P adzamcza 
Z Ickan, (Rumunii, Swobody r., Husistyna, Fozowy) 
Z Podwołoczysk, (Kijnwa, Odessy, Bredów, Kopy- 
czyuiec i Pedwysakiego na dworzuo główny 
Za Stalego, Stryja i Chyrowa 
Z Ławoeznago (Pavztu) Stryja í Kałnaza 


te Lwowa: 


Do Krakowa (Wiednia) Chyrawa, Sambora, Rez- 
wadowa, Nadbrzezia, Sanoka, Rymanowa, Iwo- 
nicza, Krosna, Rawy ruskiej 

De Ławocznago (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa 

Do Pedwołoczysk, Brodów, Podwysakiegoz dw. gł, 

Da Ickan, Jass, Bukaresztu, Kozowy, Snerawy 

Do Padwałocz , Brodów, Podwysokiego z dw. Padz. 

Do Ickam. KórOsmesd, Husiatyna, Nowoalelicy, Bar- 
homatu, Radowiac i Suczaw 

Do Krakowa (Wiednia, Wraoławia, Berlina) Rog- 
wadawa, Nadbrzeria 

Do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Berlina), Bane- 
ka, Chyrowa, Iwanicza, | ymanowa, Stróżaga i 
da Panztu 

Do Śkolego. Hrehenowa, Kałnsza i Ohyrewa 

Do Sokala, Rawy ruskiej, Bsizca i Jaroaławia 


6 45 


Do Janowa 

Do Podwałoczysk, Brodów. Kopyczyniee, Husiatyna 
Padwyaokiego z dworca głównega 

Do Podwałeczysk, Brodów, Podwynokiego, Kopyozy- 
niec, Husiatyna z dworca Podzamcze 

Do Iekan (Jass, Gałacn, Bukaresztu) Kazowy, 

Do Jauowa tylka w uiedziele i święta 

Do Padwałarzysk, Brodów z dworca główmago 

Do Podwołeczysk, Brodów © dwaerca Pedzamcza 

Do Brznchowie w niedziela i święta 

Do Czerniowiec, (Rumunii), Husiątyna, Kałuasza 1 
jokan. 

Do Krakewa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Rawy 
ruskiej, Jasła i Obabówki 

Of Do Janowa 

“| Do Skolego i Stryja 

0] Do Zimnej wody 

8| Do Rrzuchowiac 

0j Do Jarosławia 


Da Janowa tylko w dnie powszednie 

bo Krokowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Bers 
lina, Pesztu) Orłowa przez Tarnów 

Do Sokala, Rawy roskiej 

5| a Tarnopola z dworca głównega 

30] lo Ławocznege (Pesztu) Ohyrewa I Kałnara 

Da T.rnzypola n dworca Podztmcze 

850 | Do Janew tylko w miedzielę i Awittą 

10:30 | Da Ickan (Rumnnii) Husiatyna, Nałusza) 

| Da Krakewa (Wiednia, Warszawy i Herlina) Cha- 
bówki, Rozwadowa, Chyrowa, Kymanewa, Iwe- 
nicza, Saaeka i Jasła 

Do Palwołoczysk, rodów, Kopyczyniec i Hnaia- 
tyna z dweroa głównaga 

Da Podwołeczysk, Brodów, Kopyczyniac i Ruuiaty- 
na z dworca Pedzamose 


11:00 
11:27 


Uwaga. Czas średnio-europejski różni sie od czasu 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu średnio-europej* 
skiego równa sie godz. 12:36 podług zegaru lwowskiege. | 

Nocne godziny od 6 wieczorem do g, 5 m. 58 rano 
objęte sa tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja I. 3 (Hotel 
Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- 
daje wszelkiego rodzaju bilety jązdy i rozkłady jazdy 
w formacie kieszonkowym. 


nn 


Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawiłgocone iciany 


w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia owa 


Długolstnia  trwalość pore 


Anfilentilia. 


'Do wynajęcia lub sprzedania zaraz | 


Wełnianą bieliznę 
Dra Jiiegera 
w najwiekszym wyborze poleca po najniż- 
szych cenach handeł płócien i gotowej 


i bielizny 
F. S$. Bardasz 


we Lwowie, | ul. Teatralna 1. 9. 


BALI DALI 


Woda antisepiyczna do msi ochra- 


die Baia: 


i 


mia przed bolem zebów, uiuzymuje zeby i 
usta zdrowo i czysto. Do nabycia w aptece 


Żadem artykal toalet" 

skutku i dobroci z Â 

Plamy watrohlume, blizn 
ą białość, świeżość í 


realność złożona zymuruwanego domu o 4 


pokojach, wszystkich gospodarskich budyn- 
ków i czterech morgów „pola, stosowna dla 
pp. emerytów nad Dniestrem, godzina jaz- 
dy ze Lwowa, stącya w miejscu. Cena 
3.500 złr. 
w Rozwadowie op Mikołajów nad Dnie- 
strem. ` R 


Zgłoszenia w miejscu Køpniak 


Jeżeli k'óry skarb Państwa potrzebu- 
e zdalnego rządcy, ekonoma, raczy powia- 


domić „Narodowy Instytut Pracy“, Lwów 
„'Sykstuska 30. 


Siudent VI klasy gimnaz. poszukuje 


E. Krzyżanowskiego Lwów ul. Kazi |lekcyi na wsi,” u uczciwych rodziców, 
mierzowska. Flaszka 60 ct. podwójna 1 zł |ckoćby tylko za utrzymanie. Uwiadomie- 


DOBOROWĄ SŁUŻBĘ 


KANTOR SŁUG 


Batorego 6. 

Polka pianistka, uczenica konserwa- 
torium. jezyk francuski, niemiecki, przed- 
mioty szkolne, szuka posady. Pensya 600 
złr. „Marie* Wien Wipplinger 8. 

Abitrryent gimnazyalny, z dobrego 
domu, władajacy biegle jezykiem niemiec- 
kim, poszukuje lekcyi na wsi w obywa- 
telskim domu. Bliższa wiadomość: Stani- 
sław Maryan, Lwów, poste restante. 2-4 
- Folwark blisko Lwowa w uroczej 
okolicy obszar 52 morgi, z odpowiedniemui 
budynkami i młynem wodnym, wartość 
20.000, do sprzedania, za dopłatą 15.000, 
Wiadomość bezpłatnie poda Narodowy 
Instytut ogłoszeń. Lwów Sykstuska 30. 

Narodowe biuro poleca maszynistego 
egzaminowanego z dobrymi rekomenda- 
cyami, ślusarz i tokarz, Rynek 28. J. 
Neniów. 

Ceniralme bióro pośrednictwa Gele-|- 
styny Bodyńskiej ve liwowie, Rynek 29 
poleca nauczycielki, bony i wszelkiego ro- 
dzaju doborową służbe. 

Wszełkie materyały dla gerzelń po- 
leca główny skład miedzi i żelaza, 
Jakób Rochmis, J. M. Schiitza nast. we 
Lwowie ul. Boimów 34. 


nna 


mów znajdą dobre 
cielską opieke na rok szkolny 1897 —8., 
Bliższa wiadomość Lwów ul. Pańska l. 7. 
T pietro. 


Kilka 


nia „Narodowy Instytut* Sykstuska 30. 


Mzntorzy Stą 


z działu towarowego, pilny prawwnuik, 


pieknem pismem, .. biegły w jezyku pol- 


skiem i niemieckien. otrzyma umieszczenie 


u 


Alojzego Hibnera 


we Lwowie. 


Tylko pisemne oferty będą uwzględniane. 


Dla obecnych zasiewów 


Rzepa pastewna Bawar- 


ska, Scierniowa duża 


1 kilo 60 ct., przy ciu kilo po 


54 ct. tudzież wszelkie 
Nasiona Roślin pastew- 
nych i Jarzyn 
poleca 
Główny Skład Nasion 


Teofila Łuckiego | 


w Mełnie, p. Strzeliska nowe. 
Uczniowie zacnych i zamożnych do- 
umieszczenie i rodzi- 


Znajdą natychmiast umieszczenie: 
i bn Francuzek i bena fre- 


Osoba mloda, inteligentna, poszukuje blanka. Kilku rachmistrzów I pisa- 
miejsca zaraz do zarządu domu u <br pi ekonomicznych kawalarów. Pan- 


na wsi. „Stanisława 20“ poste restante. 


Młody inteligentny czło: iek poszu- 
kuje posady kasjera, inkasenta z kaucya/ 
do 1000 złr. Lwów, poste restante dla' 
M. P. 3-3 


świadectw uprasza 


ny służące tak w kraju jak i 
lw Rosyl. 


z odpisami 
się nadsyłać 


Szczegóły w raz 


KKapię 30 do 40 sztuk krów dojnych do Biura 


1 cielie. łaskawe zgłoszenia przyjmuje, 
Zarząd dóbr Krzywczyce pocztą Lwów. 

W Stryju poszukuje umeblowanego, 
mieszkania letniego. Zgłoszenia 5. biuro, 
Plohna. i 

6 pokoi, kucbnia, wozownia i stajnia, 
oraz 3 pokoi, kuchnia, może być na sklep! 
przy ul Wuleckiej Nr. 8 do wynajecia. 


Polińskiego 


Lwów. ul. Karola Ludwika liczba 5. 


Kupię psa wyżła 


jw drugiem lub trzeciem polu, rasy 


dsobit mloda, inteligentna, znajaca sie niemieckiej, dobrze ułożonego, Gzy- 


dobrze na gospodarstwie i na kuchni po: 
szukuje posady do zarzadu domem u wdow 
ca, strarego kawalera lub księdza. Zgło- 
czenia przyjmuje pod literami J. W. 50 
poste restante Lwów. 

Na sprzedaż pod korzystnemi wa 
runkami kamienica we Lwewie, bardzo 
rentujaca sie. Kapitai potrzebny 6.000 zł. 
Wiadomości udzieli adwokat Dr. Szafrań- 


stego od zajęcy. 
Łaskawe oferty z oflsem szcze- 


gółowem pod N. N. w Nawojowej, 
peczta Nowy Sącz. 


Lwowskie Morskie Oko. 
Kąpiele stawowe za dworcem kolei 


elektrycznej — pomiędzy górami — dno 


unię może 

ELEN TIL 
z odawieżsjących subsiancyj, osuwa w krótkim czasie: L 
itä. nadaje cerze świe 
rlikainoś 


betonowane — zasłonięte od wiatrów. 
W tym roku rozszerzone — nowe uiep- 
szenia — nowe źródła — dwa tusze — 
dzienny dopływ wody 700 hektolitrów. 
Sama kapiel 10 centów. 
Urządzono tylko dla chrześcian. 
Józef Iwanicki, 


ski Sobieskiego 9. 1—3 
Osoba starsza, przyjmie miejsce za 
wikt i stancyę tylko u pań do zajecia się 
porządkiem 1 gospodarstwem domowem 
Łaskawe zgłoszenia do 20 t. m. pod adre- 
są Marie 5 J. poste restante Lwów. 
Letnie pomieszkanie w Synowódzku 
wyżnem w pięknej okolicy górskiej przy 
drodze rządowej, 2 kilometry od stacyi ko- 
lejowej jest do najecia piatrowa willa kil- 
kanaście kroków od kapieli rzeki Stryj, 
składajaca sie 7 pokoi, kuchni i wszelkich 
przynależności, stajni, wozowni. Bliższych 
wyjaśnień udziela Zarzad dóbr Skolskich 
w Demni wyżnej 3 
Nanczycieika muzyki, uczenica Mi- 
kulego, poszukuje lekcyi ma czas wakacyi. 
Poste restante Lwów M. N. 21 1—1 


Haweloki i Płąszcze 


gumowe nieprzemakalne 
po cenie 9, 9.50, 10, 11, 12 do 
50 złr. poleca magazyn 


Motylewski et Krzyszkowski 


Lwów plac Maryacki Nr. 6. 


PRZEWULĄW z 14 ania lipca 1897 


ó pod wsgłędem 
rodek leni otrzymany 
ieri, 


si 1 m 
Jan ihnatowicz 
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, uica 
ie. Halicka 11 KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER- 
é. — Cena 8 zir. NIOWCE : Rynek 3. 


Puram s D Po i 


"Kto podlega zasadniczo podatkowi osobisto-docho- 
dowemu ? 

Które osoby sa uwolnione od podatku osobisto- 
dochodowego ? 

Kiedy? w jaki sposób? i od jakiego dochodu 
wymierza sie podatek osobisto dochodowy ? 

Jakie dochody przyjmuje się do opodatkowania 
przy wymiarze podatku dochodowego dla głowy domu ? 

uważać naieży za dochód z prowadzonych samo- 
isinie przedsiębiorstw zarobkowych? 

Co uważać należy za dochód z poborów służbowych, 
emerytur i zarobków ? 

W jakiej wysokości wymierza się podatek oso- 
bisto dochodowy ? 

Jak fasjonować należy dochody z gospodarstw 
gruntowych, lasów i dzierżaw dóbr ? 

Jakie wydatki potracić moga z fasjonowanego do- 
chodu właściciele dóbr, dzierżawcy, kupcy, kapitaliści, oj- 
cowie rodzin, właściciele domów czynszowych itp? , 

Jakie ulyi przyznaje ustawa dla osób obarczonych 
familja lub dotkniętych nieszczęśliwymi wypadkami ? 

Kio jest obowiązany do opłaty podatku pen- 
syjnege. 

Od jakiego dochodu wymierza się podatek pen- 
syjny: . 
7 W jakiej wysokości wymierza się podatek pen- 
syjny ? 

Jaki obowiązek ciąży na służbodawcach 
którzy wypłacają pobory służbowe ? 

Czy i jak odpowiadaja spadkobiercy za po- 
datek spadkodawcy, nie wymierzony jeszcze albo za mało 
wymierzony ? 

Na pytania powyższe, jakoteż na A6-£ pytań innych 
dotyczących ustawy o podatku osobisto-dochodowym i po- 
datku pensyjnym daje najdolsładniejsze i przystępne obja- 
śnienia świeżo wydana ksiażka pt. : 

Podręcznik do bezpośrednich podatków 
i osobisty ch. 

Częsc IV © podatku osobisto-docuodo- 
wym i podatku pensyjnymi od wyższych poborów 
służbowych. 

Ułożył w formie pytań i odpowiedzi i praktycznymi 
przykładami objaśnił Franciszek Kolankowski 
ck. starszy inspektor podatkowy. 

Cena 80 centów, z przesyłka 85 ct. 

tłówny skład w Księgarni Polskiej 
we Lwowie. 

Do.nabvcia we wszystkich księgarniach. 
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Schenker, Kraków Poselska 15. 


"Zwracamy uwagę 
Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 1go lipca b. r. rozpoczeliśmy 
Przedsiębiorstwo komisów i spedycyi 

pod firma : 


K. Gostyński i & J. Als | 


ws Lwowie plac Halicki |. 3 


i zajmujemy się: komisową sprzedażą materyałów budo- 
wlanych i t. p. Spedycyą towarów i wszelkich przesyłek 
na kolej i # kolei ocleniem tychże, opakowaniem me- 
bli, szkła, porcelany i t. p. Przewożeniem mebli w miejscu, 
tudzież koleją, gościńcem w wyścielanych wozach patentowych 
(bez opakowania) pod gwarancyą za wszelkie uszkodzenie. 


Łaskawe zlecenia miejscowe i z prowincyi załatwiamy 
bezzwłocznie po nadzwyczajnie niskich cenash. 


Zamknięcie rachunkó 


Zachwyt i zdumienie wywołać muszą nowe tutki 
z bibułki egipskiej BMIEMOJOWSKIEGO. 


Smak łagodny i przyjemny. 
BE" Zapalony papieros nie gaśnie. WE 
Na każdej tuice jest nazwisko S$. W. Niemojowski. — Wszedzie do nabycia. 
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Stacya kolei Muszyna 
Krynica, z Krakowa 


= [MNG 


Poczta (2 razy dzien- 
a: nie) i urząd telegra- 
8 r 
e jady Ee ficzny w miejscu. Ap- 
Budapesztu 12 godz. teka. 


c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi, 


W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina bitej 
drogi. Na stacyi wygodne powozy. ŚRODKI WYGODNE: Zdroje bardzo 
siinej szczawy wapienno- i magneziowo-sodowo żŻelazistej. Ka- 
piele mineralne bardzo obfite w kwas weglowy wolny, metoda Schwartza 
ogrzewane. (W r. 1896 wydano 40.000). Nader skuteczne kąpiele borowino= 
we. (W r. 1896 wyd. 16.000) Rąpiele gazowe z czystego kwasu weglowego. 
Skarbowy zakład kydropatyczny pod kierunkiem Dr. Ebersa. (W r. 
1896 wyd. 13.000 Kąpiele rzeczne. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody 
mineralne miejscowe i wszelkie zagraniczne. Kefir, Żętyca. Mlieko sterylizowane. 
Gimnastyka lecznicza. Apteka. Lekarz zakładowy Dr. L. Kopff z Krako 
wa- stale cały sezon ordynujacy. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. 
Mieszkania przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych w cenie 
od 60 ct. dziennie w zwyż. i 

Dom zdrojøwy, Czytelnia, Restauracya, Pensyonaty prywatne, hotele, cukier- 
nie, Kościół kaiciicki. Cerkiew. Muzyka zdrojowa stała, (dyrek- 
tor A Wroński). Stały teatr, koncerta, odczyty, bale. Spacery w urocze oko- 
lice Karpat, Rozległy park szpilkowy wzorowo urządzony około 100 morgów obszaru 

Frekwencya w. r. 1896: 4600 osób. 

Sezom od 15 maja do 30 września W maju, czerwcu i wrześniu ceny ką- 
pieli, pomieszkań w domach skarbowych i potraw w resiauracyi, domu zdrojowego 
o 26 pr. niższe. W lipcu i sierpniu nieudziela się ubogim Żadnych ulg jak uwol- 
nień od taks kuracyjnych itp. = i 

Rozsełka wód mineralnych Kkrynickich od kwietnia do listopada. 

Składy we wszystkich wiekszych miastach w kraju i zagranicą 

Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekta rozsyła 


C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


EEEE ELELEE PAKP E EEEE EOE 
Ostrzeżenie. 


Z różnych stron dochodzą nas pogłoski, jakoby Łańcucka 
Fabryka rosolisów przeszła drogą dzierżawy w oboe ręce. 

Pogłoski te są z gruntu fałszywe i rozsiewane bywają 
tendencyjnie chyba na te, ażeby wyroby Łańcuckiej fabryki 
zdyskredytować i zrównać takowe pod względem dobroci z wy- 
robami innych fabryk. 

Otóż celem usunięcia tych złośliwych wieści i wyjaśnie- 
nia właściwego stanu rzeczy, oświadcza podpisany Zarząd cen- 
tralny dóbr galicyjskich Komana hr. Potockiego, że tak Rafi- 
nerya s,irytusu, jakoteż c. k. uprz. krajowa Fabryka rosoli- 
tów, likierów i rumu Romana hr. Potockiego w Łańcucie od 
pół wieku istniejąca, nie była nigdy nikomu wydzierżawianą, 
lecz prowadz. się jak zawsze we własnym zarządzie, a obecnie 
pod kierownictwem Dyrektora p. Teofila Fleszara. 


Z Zarządu centralnego dóbr galicyjskich 


We Lwowie, dnia 10 lipca 1897. 
Franciszek Szczerbicki 


pe 'nomocuik, 
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nach możliwie najniższych. 


t 


Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie 


i filii we Lwowie z dniem 31 grudnia 1896 r. 


Aktywa. Rachunek biiansu z dniem 31 grudnia 1896 r. Pasywa. 
złr. | et t 88 g złr. i ct. 
Gotówka w kasie c . ; ; - 29.7389 | 50. Jdziały Członków . . ZAIRROSTY| BP. 
Weksle Członków à . ; . - |4,150.418 | 36 TWkładki na książeczki . : - |1911028 | 01 
Rachunek bieżący : - 528.212 | 10 
Weksle reeskontowane . : . . 471.070 | — 
Procent od weksli pobrany na rok 1897 . 3 . 31.813 | 68 
Fundusz rezerwowy A s Złr. 28.89122 
Procent narosły w roku 1896 2 A 1.195.64 31.086 | 86 
Saldo zysk |. « $ - ` 86.370 | 84 
4,180.152 |_86 | || [4,180.152 | 86" 
Straty. Rachunek zysków i strat. Zyski. 
złr. at, złr. ct. 
Procenta od wkładek na książeczki - i . 79.224 | 95 Procent od weksli : 
od weksli reeskontowanych i Lombardu - - 20.087 | 92 Przeniesienie z roku 1895 . $ Złr. 27.89119 
M dla funduszu rezerwowego 2 . . 1.195 | 64 W reku 1896 pobrano š r „ 217.646.538 
Koszta administracyi: AU a ym koszta prawne itp. : 22.850 | 68 245.037 72 
A „n 7, 7 podatki i nale ytości |. . . 23.155 | 88 Na rachunek roku 1897 odpad ś = 31.81.3:68 
om s wątpliwe . f P P yai 5.498 | 28 Pozo a racHKÓE Yke 1896 z u - 213.224 | 04 
o zysk . . . . - AL(U* Procent od rachunku bież 3 
r = ącego ' . - 14.321 | 32 
Przeniesienie z roku 1895 : n 9.200. 86.370 | 84 Odzyskane straty ; i s 1.088 | 73 
Przeniesienie zysku z roku 1895 : i ` 9.200 | — 
| 281.884 | 09 | 287.884 | 09. 
Podział zysku: 
50/, jako dywidenda od udziałów Członkom . Złr. 53.678 ct. 63 
10%, jako tamtiema dla Rady Nadzorczej c 4051,79, 08 
107/, jako tantiema dla Dyrekoyi wer "RTU" 08 
Na fundusz emerytalny . : "wa LĄDO0 „ 19 
Na fundusz rezerwowy . - n 1.800, — 
Przeniesienie na rok 1897 : * n 14367 „ 86 
łr. 


Kraków, dnia 31 grudnia 1896 r. 
wy 1. E E a0 X 


Z. Słonacki. K. hr. Scipło. 


Naczelnik biura: Kroedl, 


- Redaktor adpr wiedzialny: Wacław Masłowski, 


86.370 „ 84 


KOMISYA KONTROLUJĄCA: 


A: 
H. Kieszkowski 


Ignacy Głażewski, Józef Męciński, Michał Garapich. Andrzej hr. Potocki. 


Stanisław Komornicki. Włodzimierz Gniewosz. Klemens hr. Dzieduszycki. 


Papier s fabryki Fijalkowskich w Białej. 


Do trwałego i pięknego za- 
puszczania posadzek i podłóg 
z miękkiego drzewa. 


Masę francuską 
adającą się szczególnie na par- 
1ety. 

Masę woskową 
własnego wyrobu na posadzki i 
miękkie podłogi. 
Glazurę bursztynową 
z kolorem i pięknym trwałym po- 
łyskiem, do ścierania wilgotną 

ścierką. | 
Glazurę emaljowa Linoleum 
szybko schnącą z pięknym poly- 
skiem. 

Lakier Christofa 
wysechający w niespełna pół go- 
dziny, nadzwyczaj trwały, posia- 
dający piękny trwały połysk i na- 
dający się tak na parkiety jak i 

na miękkie podłogi. ` 
Szczotki i Pędzla do zapuszoz: nia. 
$wzotki do fretarowania oraz wszel- 
kie inne gatunki szczotek w za- 
kres gospodarstwa domowego 
wchodzące. 


Wosk do nacierania. 
Płaty sukienne 
do wycierania podłóg itp. 
poleca 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynek 38. 
AGRONOW 
,z ukończonemi uniwersyteckiemi studyami 
irolniczdmi i paroletnią praktyką poszuku- 
lje odpowiedniej posady. Zgłoszenia pod 
lit. D. S. poste restante Kraków. 


Pasy skórzane 
do maszyn z najlepszej skóry grzbieto- 
wej we wszystkich szerokościach po 

cenach wyjatkowo niskich. 
©liwę do maAszym przednie ga- 

tunki. 
Oliwiarki do maszyn 
Węże parciane do sikawek. 
Węże gumowe. 
Sikawki ogrodowe. 
Hydronety 
_ polecają 


J Friedrich i A Bzacock 


Lwów, ulica Hetmańska 1. 4 obok cu- 
kierni Wgo Grossa. 


| PEN ae 
Ekonom 
energiczny i rzutny, bardzo dobrze 
polecony, pozostający na posadzie, 
pragnie takową zmisnić natych- 
miast. Biuro Polińskiego Liwów, 
ul. Karola Ludwika 1. 5. 


Reumatyzm, - 
gościec, kurcze, suche bóle, 


influenzę 
koi i leczy w zupełności 


Sapome::cho! 
RELZAWA 
najlepsze naciaranie uśmierzająca, 
wyrobu Eugeniusza Matuli 
aptek. w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 ct. za głoik. 

Dostać można w aptekach: JA. Wisz- 
ałewskiegu w Krakowie K. 
Krzyżanowskiego, ibyenizego 
Maiuli w Podgórzu, Piotra 
Mikolascha we Lwowie, tudzież 
wpro u Eugeniusza Maiuił w 
Radomyślu koło Tarnowa. 

pa 


-Do desinfekcyi 
pomieszkań, stajen, obóz itp. itp, 


Kwas karbolowy surowy. 
Kwas karbolowy biały w Kry- 
ształach. 
Woda karbolowa. 
Siaroman żelaza. 
Wapno fenilowe 
Wapnn karbolowe. 
Wapno chlorowe 
poleca 
po cenach wyjatkowo niskich 


d. Friedrich i A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4 obok 


cukierni Wgo Grossa. 


Bałłabanówka 


stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i 
bez anyżu, w hygienicznych skutkach wy- 
równywuje zupełnie koniak franc , poleca 


KAROL BALLABAN 


Lwów ul. Halicka 23, 
Pocztą 2 butelki 5 kgr. 
Orzeczenie. 

Na podstawie dochodzeń i budań chea 
amicznych poświadczam  niniejszem, iż 
„wódka „Bałłabanówka: jest wysta. 
łą i oczyszczoną żytniðwką, woln 
lod miedogonu (fuzlu) i tym podobnych 
iprzymieszek. Wskutek tego erzekam iź 
ljest ona czystym, zdrowym i hygie- 
nicznym napojem gorącym (spirytuso- 
wym), który na ustrój ludzki działa tak 
samo jak prawdziwy Cognac. 

Lwów dnia 10 marca 1891. 
Dr. Br. Radziszewski m. p. 
Prof. chemji na uniwersytecie lwow, 


- Herbatę 


zbioru majowego tegoroczna znakomitą wy- 
próbowaną przed Pda” poleca jedynie 
ande. 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie ulica Batorego liczba 2, 
pół kilo Congo złr. 1.60, 
„ kilo Souchong złr. 2. 
„ kilu Melange de London aromatycznej, 
dobrze naciągającej złr. 3. 
„ kilo Kaysow. czarnej złr. 4. 
„ kilo Sausiuskiej złr. 4. 
n kila wysiewek herbacianych złr. 1.30. 
„ kila wysiewek z najlepszych herbat 
złr. 1.60 
„ Kila okruchów z herbat złr. 2, 
Zamówienia * z prowincyi odsyła sie 
odwrotną pocztą nie licząc opakowania. 


Drukarnia nar. SŁ Maniecki i Spółka Hotel Zorka. Zarządca W. Hodak. 


